
  

Przemówią 

z trybuny 

IV Zjazdu ZMS

29 stycznia rozpoczyna o- 
brady IV Zjazd ZMS. Liczącą 
ponad 28 tysięcy rzeszę 
ZMS-owców Zagłębia repre­
zentować będzie w Warszawie 
16 delegatów, którzy w róż­
nych, istotnych dla dalszego 
rozwoju organizacji sprawach, 
zabierać będą głos w dyskusji.

Przedstawiamy dzisiaj nie­
których z nich.

Mgr inż. JÓZEF HAJDUŁA — 
jest kierownikiem oddziału in­
formacji techniczno - ekonomicz­
nej w Wytwórni Maszyn Górni­
czych w Niwce. Staż aktywisty 
młodzieżowego rozpoczął w 1949 
roku w kole klasowym ZMP 
Technikum Mechanicznego w 
Gliwicach. Przed rozpoczęciem 
studiów na Politechnice Śląskiej, 
pracował w zakładach mecha­
nicznych Ursus, a następnie w 
hucie „Zabrze”, gdzie wstąpił w 
szeregi ZMS. Podczas studiów w 
latach 1960 — 1966 był już do­
świadczonym działaczem młodzie 
żowym, pełniącym liczne odpo­
wiedzialne funkcje społeczne i 
polityczne, za co Zarząd Główny 
ZMS przyznał mu Brązową Od­
znakę Janka Krasickiego. W od- 

, różnieniu od niektórych człon­
ków ZMS Józef Hajduła, po zdo­
byciu dyplomu inżynierskiego, 
nie wycofał się z życia politycz­
nego, a wręcz przeciwnie — mi­
mo swych 32 lat i obowiązków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

grzmiały

radzieckie katiusze

Sekretarzem jej był 
kopalni „Kazimierz- 

Łakasz Golec, pseud. 
Komitet nr 2 działał

Gdy nad Zagłębiem

Cena 1 zł

nu cześć

Grupa działaczy PPR z^terenu Kazimierza. Od lewej: Win­
centy Majewski, Stanisław Łachwa. Łukasz Golec, Józef Ba­
den, Bolesław Janik, Andrzej Zegarek. Fot. Z. Kempa

Przyjaźń oparta 

na mocnych 

fundamentach

a długo przed wyzwoleniem zagłębiowskiego okręgu 
przemysłowego działała tu dobrze zorganizowana sieć 
podziemnych organizacji PPR. Poniżej przekazujemy 
Czytelnikom garść szczegółów o pracy komitetów dziel­

nicowych wchodzących w skład podokręgu PPR Strzemieszy­
ce — Kazimierz — Olkusz, na krótko przed wkroczeniem ar­
mii wyzwoleńczej na tereny zagłebiowskie.

Goście radzieccy składają kwiaty pod Pomnikiem Czynu
Rewolucyjnego. Fot.: Z. Kempa

W Kazimierzu rozwijała pod 
ziemną robotę organizacja nr 
1, która skupiała działaczy tak 
że z sąsiednich Strzemieszyc i 
Porąbki, 
górnik z 
Juliusz”, 
„Bocian".
na terenie byłych Ostrów Gór­
niczych pod kierownictwem 
Kazimierza Piątka, ślusarza. W 
Strzemieszycach, dzielnicy za­
chód, znajdowała się organiza­
cja nr 3. Funkcję sekretarza 
pełnił tu Wincenty Majewski 
ps. „Czesiek”. Inny górnik z 
kop. „Kazi mierz-Juliusz”, To­
masz Pawlik ps. „Murowany” 
kierował w Strzemieszycach 
Dolnych komitetem dzielnico­
wym nr 4, a w Strzemieszy­
cach Małych rozwijała swoją 
działalność organizacja nr 5 
której sekretarzem był Wa­
cław Jadowski. Najbardziej roz 
legły był komitet nr 6, obej­
mujący swoim zasięgiem Macz 
ki, Sławków i sięgający aż po 
Klucze w pow. olkuskim. Se­
kretarz tej organizacji Bole­
sław Janik utrzymywał kon­
takty ze wszystkimi sekretarza 
mi pozostałych komitetów dziel 
nicowych.
Sekretarze dzielnic współpraco­

wali ściśle z podokręgiem, który 
podlegał, jak trzy pozostałe pod- 
okręgi, okręgowi zagłębiowskie- 
mu w Sosnowcu, a ten wreszcie 
był wielkim członem śląsko-dą­
browskiego obwodu PPR.

W skład komitetu okręgowego 
wchodzili m. in.: Władysław Gdu­
la i Józef Pomagurski z Kazimie 
rza, Edmund Rupala, Józef Ka­
sprzyk i Edward Nowak z Sosnow 
ca, Stanisław Pudłowski z Będzi-
(DOKOÑCZENIE NA STR. 4)

awiąca w naszym woje­
wództwie delegacja To­
warzystwa Przyjaźni Ra­
dziecko - Polskiej odwie­
dziła w ubiegłą niedzielę 
Sosnowiec. Delegacji tej 
przewodniczył przewodni­

czący Zarządu Centralnego TPRP, 
przewodniczący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej Związku Radziec­
kiego I. Spiridonow. Gościowi ra­
dzieckiemu towarzyszyli: sekretarz 
Centralnego Zarządu TPR-P E. 
Szyło, dyrektor Domu Kultury Ra 
dzieckiej w Warszawie A. Obro- 
sow, I sekretarz ambasady PRL w 
Moskwie tow. Mróz oraz wiceprze 
wodniczący Zarządu Głównegc 
TPPR Ferdynand Herok.

Goście radzieccy w towarzystwie 
sekretarza KW PZPR w Katowi­
cach Jana Lesia, I zastępcy prze­
wodniczącego WRN Bolesława Lu­
basa, przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR Krzysztofa 
Nowaka oraz przedstawicieli komi- 
etów partyjnych i rad narodo­

wych Zagłębia udali się na zwie­
dzanie Sosnowca. Rozpoczęło się 
ono od Pomnika Czynu Rewolucyj­
nego. Tutaj radzieccy goście powi­
tani zostali przez młodzież szkolną. 
Przy zniczu wartę honorową peł­
niły dwa pokolenia: starzy działa­
cze ruchu robotniczego oraz przed­
stawiciele organizacji młodzieżo-

Nr 4 (615) Rok XIII Sosnowiec, 26 stycznia 1968 r, (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Nowości rodem z Ząbkowic

KARIERA

elastycznego szklą

Od czasu, gdy ludzie nauczyli się produkować 
szkło zawsze łączono z nim pojęcie delikatności. 
Mówi się przecież nawet — kruche jak szkło, co ma 
oznaczać, że to coś jest mało odporne na uderzenia 
i przy byle okazji rozpryskuje się w kawałki. Oka­
zuje się jednak, że nie wszystko, co zostało wypro­
dukowane z masy szklanej, jest tak wrażliwe i łam­
liwe, jak to sądzą laicy.

IV ZJAZDU ZMS

¿tygodnia •tyazi&i

Siegnęliśmy po ten temat dzię 
ki listowi, jaki wystosował do 
redakcji nasz Czytelnik Zdzis­
ław Sz. z Sosnowca. Zacytuj­
my fragment tej korespondencji:

„Stołuję się omal w.e wszyst­
kich zakładach gastronomicz­
nych Sosnowca i muszę stwier­
dzić, że sztuka kulinarna ubożę 
je nam omal z roku na rok. 
Bywam często w Katowicach, 
Bytomiu oraz Zabrzu i mogę 
oświadczyć, że w tych miastach

ubóstwo obserwujemy w zesta­
wie tzw. dodatków. Najczęściej 
występuje tu ogórek, surówka 
z kapusty lub kapusta duszona.

Jedynie sporadycznie pojawia 
się w naszych lokalach, a szcze 
golnie w „Expressie” i w „Oby­
watelskiej” fasolka po bretońs- 
ku, golonka, gołąbki z ryżu, 
sztuka mięsa, wątróbka, gulasz 
z serc i w ogóle z podrobów, 
pieczeń wołowa, boczek smażo­
ny oraz ryba.

Jeśli zaś chodzi o dodatki, to

ZBLIŻA sie termin rozpoczęcia 
obrad IV Zjazdu Związku Młodzie 
ży Socjalistycznej. Dla jego uczczę 
nia 'młodzież zrzeszona w tej orga 
nizacji podejmuje cenne zobowią 
zania produkcyjne i porządkowe. 
Ostatnio np. zwołana została ma­
sówka w kop. „Milowice”, w cza 
sie której przedstawiciele poszczę 
gólnych oddziałów składali mel­
dunki o podjętych i w większości

już zrealizowanych zobowiąza­
niach.

Jako pierwszy zameldował o zo 
bowiązaniach przedstawiciel Od­
działu Pracy Socjalistycznej, oddz. 
G-VI, załoga którego postanowiła 
ukończyć drążenie chodnika wod­
nego śpiany drugiej do dnia 5 lu­
tego br. Ukończenie tych robót 
warunkuje oddanie do eksploata­
cji nowych partii oddziału V.

Podobne meldunki złożyli 
stawiciele oddziałów: G-II, 
i G-IV.

Jednocześnie wezwali oni
dzież z innych zakładów i kopalń 
Dąbrowskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego do uczczenia czy 
nem produkcyjnym zbliżającego 
sie Zjazdu ZMS.

Szkło może być elastyczne, to 
znaczy giętkie, wytrzymałe na dość 
silne nawet uderzenia. Oczywiście 
nie jest to już tradycyjne, dobrze 
nam znane szkło, lecz szkło har­
towane. Nie jest ono zresztą żad­
ną nowością, bo od lat, wiele na­
szych hut zajmuje się jego wy­
twarzaniem. Warto jednak przy­
pomnieć, że pierwsze polskie szkło 
hartowane pochodziło z Ząbkowic 
z tutejszej Huty Szkła Okienne­
go.

nych problemów produkcyjnych I 
trzeba przyznać, że rzadko załat­
wiane są odmownie. i

Szczególnie obfity w nowości 
był koniec roku ubiegłego. Ząbko­
wicka' Huta Szkła Okiennego otrzy 
mała bowiem szereg ciekawych 
propozycji od krajowych produ­
centów samochodów, dla których 
od dawna zresztą wytwarza się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

przed 
G-III

mío-

Załoga tego przedsiębiorstwa 
pierwsza w kraju opanowała tech­
nologię jego produkcji i do dziś 
pozostała specem w tej dziedzi­
nie. Nic zatem dziwnego, że właś­
nie tu rodzą się wciąż nowe po­
mysły w zakresie usprawniania 
technologii jego produkcji, tu po- 
wstają prototypy nowych rozwią­
zań, z których potem korzystają 
pokrewne zakłady hutnictwa 
szklarskiego. Do ząbkowickiej hu­
ty szkła zwracają się z prośbą o 
pomoc w rozwiązaniu jakichś trud

Nad

jadłospisami

bardziej uwzględnia się gusta i 
wymagania konsumentów. Jadło 
spisy są tam co najmniej o 50 
procent bogatsze, a dania smacz 
niejsze, obfitsze”...

Po przeczytaniu listu postano­
wiliśmy w okresie jednego ty­
godnia odwiedzać codziennie 
cztery lokale gastronomiczne u- 
sytuowane w centrum Sosnowca 
a to bary „Express” i „Tempo” 
oraz restauracje „Obywatelską” 
i „Wawel”. Dzień w dzień w 
porze obiadowej studiowaliśmy 
pilnie przedkładane konsumen­
tom jadłospisy.

Oto nasze spostrzeżenia.

Jadłospisy naszych barów i 
restauracji są naprawdę ubogie. 
Dominują w nich takie potrawy 
jak: kotlet siekany, kotlet scha­
bowy, sznycel węgierski, kiełba 
sa. flaczki i kaszanka. To samo

pracownicy gastronomii zupełni« 1 
zapomnieli o takich „delikate- i 
sach”, jak marchewka, fasolka , 
szparagowa, groszek zielony, ka 
pusta czerwona, mizeria i grzy­
by marynowane.

Największe kłopoty z odżywia 
niem mają ludzie, którzy ze 
względu na stan zdrowia skaza­
ni są na dietę. W minionym ty­
godniu nie udało nam się spot­
kać w jadłospisach naleśników, 
omletów, jaj sadzonych, czy też 
drobiu z rosołu.

To są fakty, które nie najle­
piej świadczą o pomysłowości 
kierowników naszych lokali ga­
stronomicznych. Miejmy jednak 
nadzieję, że powyższe spostrze­
żenia przyjmą jako życzliwe u- 
wagi i postarają się więcej cza­
su poświęcać opracowywaniu 
jadłospisów. Jest to w końcu ich 
zawodowy obowiązek.

POKAZ MODY 

w „Zagłębiaku”

Młodzież lubi się mod­
nie ubierać, a modna ele 
gancka garderoba nie ko­
niecznie musi pochodzić 
z domów mody czy ko­
misów. Także nasze PSS-

owskie sklepy dysponują 
ładnymi i — co najważ­
niejsze — niezbyt drogi­
mi kreacjami. Pokaz tej 
właśnie odzieży, którą 
aktualnie można kupić 
w sosnowieckich sklepach 
zorganizował u siebie, 
przejawiający coraz żyw 
szą działalność klub „Ża- 
głębiak”.

Na pokaz przybyłą licz 
na grupa młodzieży nie 
tylko zresztą członków 
klubu. Prezentowane mo 
dele ubrań sportowych 
oraz sukni balowych na 
ogół podobały się pu­
bliczności. którą swoje 
uznanie wyrażała grom­
kimi brawami.

Próba wytrzymałości szkła
Fot.: Z. Kempa
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DZiS

Wróżka prawdę powie...
— str. 2 

AKTYWNOŚĆ
— ŹRÓDŁEM SIŁY 

Polny Casanowa
• — str. 3

SŁUŻĄ RADĄ 
i POMOCĄ
Aby obywatel nie uto­
nął w gąszczu papier­
ków

w

NUMERZE

— str. '4 
Z tradycji ochrony za­
bytków Zagłębia Dąbr.

-— str. 5

ÄS Ponad 26 min zł 

na inwestycje 

wiejskie

SZANSA DLA MIŁOŚNIKÓW

piosenki i poezji radzieckiej

SZEREG nowych inwestycji 
użyteczności publicznej uzyska 
wieś zawierciańska, dzięki fun­
duszom, sięgającym ponad 26 
min złotych. Do ważniejszych 
przedsięwzięć w latach 1968/69 
należeć będzie regulacja 9 rzek 
i potoków, drenowanie gruntów 
ornych na obszarze około 900 ha, 
melioracja łąk i pastwisk, zagos­
podarowanie łąk itp.

Od paru już lat organizowany jest w Polsce konkurs dla amato­
rów, wykonawców piosenki radzieckiej, a także konkurs recytatorski 
Szkolnych Kół Przyjaciół Związku Radzieckiego. Właśnie obecnie 
prowadzone są eliminacje obydwu tych konkursów, w których mogą 
popróbować swoich sił wszyscy lubiący i umiejący śpiewać oraz 
recytować. Warto również wspomnieć, iż tegoroczny konkurs recyta­
torski organizowany jest z okazji 50 rocznicy powstania Armii Ra­
deckiej i 50 rocznicy powstania KomsomOłu.

Między innymi drenowaniu 
poddane zostaną grunty wokół 
Zawiercia, Marciszowa, Poręby i 
PGR Wysoka. Pokaźną część 
funduszów pochłonie budowa 
ujęć wody pitnej.

. Spółdzielczość wiejska prze­
znaczy poważne nakłady . limito­
we na budowę placówek handlo­
wych. (P)



Orędzie prezydenta Johnso­
na o „stanie Państwa”, 

■skomentowane zostało 
przez większość prasy jako po­
zbawione wszelkich niespodzia­
nek i nowych myśli. „Baltimo­
re Sun" w artykule pióra Pot­
tera stwierdza, że „przemówie­
nie adresowane było do prze­
ciętnych przedstawicieli warstw 
średnich. Nie zyska ono aproba­
ty tych, którzy domagają się 
radykalnego zaatakowania i- 
stniejących problemów".

Część orędzia „o stanie pań­
stwa", poświęcona sprawom bud 
żetowym, świadczy jeszcze do­
bitniej O tym, że rząd USA żarnie 
rza kontynuować i wzmagać 
agresję w Azji Południowo- 
wschodniej. Prezydent Johnson 
zakomunikował, że przedstawi 
Kongresowi projekt budżetu za­
mykającego się po stronie wy­
datków sumą przeszło 103 mi­
liardów dolarów,, czyli około 10 
miliardów więcej niż w roku 
finansowym 1967/68. Lwią część 
tego budżetu, a mianowicie 79,7 
mid dolarów ma otrzymać Pen­
tagon. Z tego — 26 miliardów 
dolarów przeznacza się na kon­
tynuowanie wojny w Azji Po­
łudniowo-wschodniej od 1 lipca 
1968 roku do 30 czerwca 1969 r.

Tak więc, orędzie prezydenta 
Johnsona o „stanie państwa” 
raz jeszcze wykazało, że wszyst 
kie zapewnienia o dążeniu Sta­
nów Zjednoczonych dd pokoju 
w Wietnamie nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością. 
Nie licząc się z wzrastającymi 
stratami, lekceważąc całkowicie 
światową opinię publiczną, ame 
rykańskie koła wojskowe nadal 
liczą na „militarne rozwiązanie” 
problemu wietnamskiego. A to 
jak słusznie podkreślają liczni 
komentatorzy, nie wróży Ame­
rykanom nic dobrego.

Trzy lata temu u progu swej 
kadeęcji prezydent Johnson w 
pierwszym „orędziu o stanie 
państwa” sformułował niezwyk 
le szeroko plan tzw. „wielkiego 
społeczeństwa”, zapowiadając 
program reform społecznych, 
równouprawnienia obywatelskie 
go, przebudowy miast, poprawy 
oświaty, rozszerzenia służby 
zdrowia etc. Stwierdził m.in że 
deficyt amerykańskiego bilansu 
płatniczego zmniejszył się, a 
wartości dolara nikt nie kwe­
stionuje — i zobowiązał się ten 
stan utrzymać. Dziś korespon­
dent Reutera pisze: „Po posęp­
nym orędziu o stanie państwa, 
Amerykanie mają przed sobą 
perspektywę przedłużającej się 
wojny w Wietnamie, wyższych 
pędników,-,i zmnjńjszęńia^tęmpa, 
reaiizacjń' programów -społecz­
nych. Jeśli w najbliższej przy­
szłości fakty nie zaprzeczą frag­
mentom orędzia, oznaczać to bę 
dzie, że Waszyngton nie chce w 
Wietnamie pokoju, nie chce ne­
gocjacji i że w ostatnim roku 
obecnej administracji Johnson 
postawił na wojnę na kontynuo­
wanie interwencji i agresji z 
wszystkimi groźbami jej rozsze­
rzenia.

Wiele sygnałów i wypowiedzi 
Waszyngtonu w ostatnich tygod 
niach świadczyłoby o tym, że 
koła rządowe i wojskowe dzia­
łają na zasadzie fałszywej i nie­
bezpiecznej przesłanki, jakoby 
USA „zaczynały wygrywać tę 
wojną" i skłonne są traktować 
znane oświadczenie Hanoi jako 
„oznakę słabości”.

TV proponuje

SOBOTA. 27- I. 68
9.55 Dla szkół: 

VII) ,,Szwajcaria’’ 
krwi’'
dzieckiej 11.55 — 12.45

r.
Geografia (kl.
10.30 „Wiązy 

film fabularny prod, ra 
__ ___  li "" 1"/' przerwa. 
12.45 Dla szkół: Geografia (kl. VIII) 
„Nad Amazonką". 15.55 TV kurs roi 
niczy. 16.30 „Aktualności” — maga­
zyn informacyjny. 16.55 Wiadomoś 
ci Dziennika TV. 17.00 Dla dzieci:
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OGŁOSZENIA

DROBNE

WIDOKÓWKI zagraniczne koloro­
we, z połyskiem, odznaki sporto­
we. samochodowe, wojskowe, lek­
tury szkolne, atlasy, monety, stara 
broń, antyki i starocie zakupi Anty 
kwariat Katowice, Gliwicka 3, tel. 
337-04.
SPRZEDAM dom jednorodzinny 
wraz z parcelą 1200 orętów. Całość 
wolna. Wiadomość: Myszków, ul. 
Krasickiego 32. 3848g
CZESŁAW FUCIA zgubił ksią­
żeczkę węglową, wydaną przez So­
snowieckie Odlewnie Staliwa w 
Sosnowcu. 3849g
EWA ZAWARTKA zgubiła legity­
mację szkolną, wydaną przez Szko­
ły Podstawową nr 28 w Sosnowcu.
ZDZISŁAW MARKI EL zgubił kwit 
komisowy nr 137 na kwotę zł 
7.500.— wydany przez Sklep Ko­
misowy MHD Nr 28 w Sosnowcu.
i**«# » ' -k -u K?.; .•
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Miłośnicy

Zagłębia

Dąbrowskiego

rozwijają

działalność

Ucza sie zasad

ruchu ulicznego

Ciekawą formę pracy z młodzieżą 
wprowadziło kierownictwo Domu 
Kultury huty „Cediera" w Sosnow­
cu. Dla młodzieży, która nie należy 
do zespołów artystycznych zorganizo­
wano mianowicie koło ogólnych za­
interesowań. W kole tym dzieci roz­
szerzają swoją wiedzę z zakresu bo­
taniki, geografii Polski 
drogowego.

i zasad ruchu

Na zdjęciu: Młodzież 
ry huty im. Cediera 
miejskiego ruchu, ulicznego.

Domu Kultu- 
nad makiet_ą

Foto: Zdzisław Kempa
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Pijany na motocyklu

Ireneusz D. zamieszkały w Zagó­
rzu, ulica Główna, uraczywszy się 
czystą eksportowa wsiadł na moto­
cykl, nie posiadając zezwolenia na 
jego prowadzenie i udał się na prze 
jażdżkę ulicami Będzina. Daleko 
nie dojechał, a to dzięki sprawności 
służby drogowej MO.

Za swój brawurowy popis Ire­
neusz D. otrzymał od Kolegium O- 
rzekającego „honorarium" w wyso­
kości 1506 zł. (B) 

kabaret — Czwórka z podwórka. 
17.40 „W przestworzach, czyli cie­
kawe opowieści lotników”. 17.55 
Spotkanie z przyrodą. 18.20 Pro­
gram filmowy. 18.30 Tele-Echo. 
19.20 Dobranoc. 19-30 Monitor. 20.05 
„Rada zwierząt” — film z serii: 
..La Fontaine wiecznie żywy”. 
20.30 ,.Tryptyk jazzowy" — mu­
zyczny film TV polskiej. 20.55 
Dziennik TV. 21.20 Mistrzostwa Eu 
ropy w jeżdzie figurowej na lo­
dzie. 22.30 „Wszystko co najlepsze" 
— film fabularny prod, angiel­
skiej.

NIEDZIELA. 28. I. 68 r.

Euro-

9.25 TV kurs rolniczy: „Czynni 
ki wpływające na rentowność trzo 
dy chlewnej". 10.00 Przypominamy 
radzimy. 10.15 Dla młodych wi­
dzów: Sport i zabawa (z Berlina). 
10.45 ,,Maruderzy” — film z serii: 
Uciekinier. 11.10 PKF. 11.20 Woje 
wództwo katowickie, film doku­
mentalny prod, polskiej. 11.35 Wia 
domości dziennika. 11.45 „Radar" 
— wojskowy magazyn filmowy. 
12.00 Program aktualny. 14.00 Pora 
nek muzyczny Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PR i TV pod dyrek 
cją Kazimierza Korda. 14.40 Prze 
miany. 15.05 Teatr Lalek: ,.Mocny 
Bartek”. 16.00 Mistrzostwa 
py w jeżdzie figurowej na lodzie. 
18.00 „Akcja nr 833" — z cyklu: 
..Ludzie i zdarzenia". 18.15 „Piosen 
ki z albumu" — film estradowy 
prod, czechosłowackiej. 18.40 Fe­
lieton literacki—przed kamerą prof. 
Jan Zygmunt Jakubowski. 18.55 
„Zbrodnia lorda Artura Saville’a” 
— polski film telewizyjny z cyklu: 
Opowieści niezwykłe wg. Oskara 
Wildea. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzień 
nik TV. 20.05 Parada parodystów. 
20.55 „Fort sie broni” — film fabu 
lamy prod. USA (western). 22.15 
Niedziela sportowa.

Reporterski bigos

W pierwszym kwartale bieżące 
go roku rozpocznie się budowę 
nowego ośrodka zdrowia w Woj­
kowicach. Tempo prac w dużym 
stopniu będzie uzależnione od 
zaangażowania społeczeństwa, na 
którego pomoc liczą władze miej­
skie.

Prezydium GRN w Psarach 
przeprowadzi się w najbliższym 
czasie do nowo zbudowanego bu­
dynku administracyjno - gospo­
darczego Kółka Rolniczego. Bu­
dynek po GRN będzie odaptowa- 
ny na przedszkole.

Budowana od dwóch lat szko­
ła podstawowa w Zagórzu przy 
ul. Kalagi, zostanie pod koniec 
lutego br. przekazana do użytku. 
Szkoła posiada 18 izb lekcyj­
nych, gabinety techniczno - nau­
kowe oraz salę gimnastyczną.

Kółko Rolnicze w TTjejscu, w 
pow. będzińskim, zakupiło dla 
swoich członków aparaturę do 
chemicznego skraplania drzew i

PSS „Robotnik“ z Kazimierza 
Górniczego po unowocześnieniu 
piekarń w Kazimierzu Górni­
czym i Zagórzu przystąpił do 
przebudowy podobnego zakładu 
w Porąbce. Trzy nowoczesne pie­
karnie, jakimi dysponował bę­
dzie kazimierzowski PSS zaspo­
koi potrzeby mieszkańców czte­
rech miast: Zagórza, Klimontowa, 
Porąbki i Kazimierza Górnicze­
go.

— Wieczorową porą przy trunku 
spotkasz pani jasnego bruneta...

Stół. Zwyczajny stół w zwyczaj­
nym mieszkaniu, z obu stron stołu 
dwie zwyczajne kobiety, z tym, że 
jedna z nich w i e. Wie wszystko. 
To znaczy wszystko to, co każdy z 
nas przeciętnych ludzi wiedzieć mo 
że o drugim przeciętnym człowie­
ku. I mówi to, co wie, a raczej 
to, co wydedukować nietrudno, 
na podstawie autopsyjnej znajomo 
ści zwyczajnych ludzkich losów. 
Jedna więc wie, a druga płaci 
za to, że się dowiaduje tego wszy­
stkiego. co sama bez trudu może 
przewidzieć na podstawie prościut 
kiego rachunku prawdopodobień­
stwa.

„Uczęszczam", jeśli się tak moż 
na wyrazić, do kolejek sklepowych 
i tam to, w tych kolejkach, mimo 
woli, słyszę różne rzeczy o cudow­
nych właściwościach tej czy tamtej 
pani, która z kart (przede wszyst­
kim), albo z fusów od .kawy, albo 
z ręki przepowiada to, co jest, co 
było i co będzie.

Rozmowy na ten temat toczą sie 
nie w kolejkach wiejskich sklepów, 
lecz w kolejkach sklepowych du- 
'żego, nowoczesnego miasta-, które 
swoim dorobkiem ekonomicznym i 
kulturalnym może poszczycić sie 
przed całym krajem. Mowa oczy­
wiście o Sosnowcu, ale także o Bę­
dzinie. Czeladzi, Zawierciu, Dąbro­
wie Górniczej. Przejgte panie, nie­
rzadko legitymujące sie świeżo lub 
dawno nabytym świadectwem do) 
rzałości intelektualnej, albo wręcz 
stopniem naukowym, wymieniają

We wrześniu odbyło się kolejne po­
siedzenie zarządu Towarzystwa Miło­
śników Zagłębia Dąbrowskiego w 
Będzinie, w czasie którego przewo­
dniczący sekcji dokumentacji foto­
graficznej- i graficznej ob. Uroczyú- 
ski oraz przewodniczący sekcji hi­storycznej mgr Łyszczarz złożyli spra 
wo zdania z dotychczasowej działal­
ności.

W najbliższym okresie sekcja foto­
graficzna zamierza zorganizować kon­
kurs pod hasłem „Zagłębie w foto­
grafii”. Sekcja historyczna posiada 
już znaczny dorobek w zakresie gro­
madzenia dokumentacji prasowej, do­
tyczącej historii ziemi zagłębiowskiej, 
szczególnie zaś dokumentacji mówią­
cej o historii ruchu robotniczego i 
niepodległościowego.

Zebrano także materiały fotogra­
ficzne w zamkniętym cyklu „Zagłę­bie w walce”, które posłużyły do 
kompletowania przez sekcję pełnej 
serii tego typu dokumentacji.

Towarzystwo boryka sie jednak z 
•trudnościami finansowymi. Dobrze 
by było, aby zakłady pracy w Za­głębiu poparły działalność organiza­
cji przez zapisywanie się na honoro­
wych członków zbiorowych.

roślin. Ostatnio KR otrzymało po­
trzebną ilość środków owadobój­
czych. (kem)

Lekarz

wśród rencistów

Dobry pomysł zrealizowała Rada 
Zakładowa kop. „Sosnowiec”- Po­
stanowiono mianowicie, że co mie­
siąc (w każdy czwartek po 15-tym) 
kierownik kopalnianego Zakładu 
-Lecznictwa Zapobiegawczego dr 
Witold Gosek wystąpi ze specjalną, 
prelekcją dla -rencistów.

Styczniowy wykład dr W. Gośka 
dotyczył schorzeń żołądka i prze­
wodu pokarmowego, z uwzględnię 
niem sposobu odżywiania sie w 
starszym wieku.

Spotkanie cieszyło sie dużym za 
interesowaniem; prelekcji wysłu­
chało ponad 80 emerytów, (rl)

Pożegnanie 

z bronią

W Domu Technika kop. „Sosno­
wiec” odbyło się uroczyste pożegna­
nie 13 oficerów rezerwy z terenu So­
snowca i Mysłowic zwolnionych od 
powszechnego obowiązku wojskowe­
go ze względu na przekroczenie usta­
wowej granicy wieku. W imieniu do­
wódcy 81." O. dyplomy uznania 
odchodzącym w stan spoczynku wrę 
czyi z-ca szefa Miejskiego Sztabu 
Wojskowego mjr Alojzy Lewandow­
ski. Spotkanie, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele Rad Narodo­
wych Sosnowca i Mysłowic oraz 
przedstawiciele LOK upłynęło w b. 
serdecznej atmosferze. Zwolnieni od 
powszechnego obowiązku wojskowego 
zapewnili, że na każde wezwanie go­
towi są nadal służyć swoimi umieję­
tnościami.

adresy „swoich” wróżek. I gdy tak 
wymieniają, po 
sze od dźwięku 
jeszcze sputniki . .
niżej, na ziemi potężne maszyny 
stawiają w kilka dni elewacje wy 
sokoiciowców, a tu... psz... psz...

niebie mkną szyb- 
odrzutowce, wyżej 
i statki kosmiczne.

Z naszego obserwatorium

Wróżka prawdę powie...

mąż dostał

prosty. Na­
do czasu czy 

to wie,

wszystko pani powie, moja pani. 
Nigdy bym się nie dowiedziała, że 
mąż mnie zdradza... przepowiedzia 
ła, że dostane pieniądze i niech 
pani sama popatrzy, 
premie...

Mechanizm? Jakże 
wet wróżka od czasu 
tuje gazety, wiec z nich 
że zakład X wykonał plan kwar­
talny. A skoro mąż pani X jest w 
tym zakładzie majstrem, to jest 
więcej niż prawdopodobne, że mu 
oprócz pensji wleci do kieszeni ka 
wał grosza. Zresztą 
rujmy sobie ów 
„przewidywania” i 
nia". Zajmijmy się 
nizmem, choć z tej

Do niedawna klęską buły Cygan 
ki buszujące po restauracjach i ka

zostawmy, da- 
prymitywizm 

„przepowiada- 
innym mecha- 
same j parafii.

teuer-

REDAKTORZE! SKANDAL NA LINII 35!
Zziębnięte, złorzeczące grupy ludzi na przystankach auto- I 

basowych między Czeladzią a Sosnowcem, to niestety codzien- | 
ny widok. Postronny obserwator może się tylko dziwić jak 
ogromna jest cierpliwość ludzi oczekujących na polepszenie _ 
warunków komunikacyjnych na tej trasie.

Nie pomogły prośby i interwencje osobiste, nie pomogły ra- I 
porty konduktorów o fatalnych warunków dojazdowych na li- * 
nii 35. nie pomogła również krytyka „Trybuny Robotniczej". 
WPK jest niewzruszone! Pozostała ostatnia szansa — „Wiado- I 
mości Zagłębia".

Dosyć kpin i nieudolnych żartów Obywatele z WPK! Może ■ 
wreszcie zainteresujecie się w jakich beznadziejnych warun­
kach dojeżdżają ludzie, którzy przecież płacą więc i wymagają. I

Rozkład jazdy to w przypadku linii 35 tylko założenia teore- j 
tyczne. Zamiast co 12 minut, autobusy kursują co pół godziny ■ 
lab rzadziej, ale za to z 200 proc, frekwencją.

Zabawne, prawda? Dla wszystkich tylko nie dla tych, którzy I 
godzinami wystają na mrozie. Aby przebyć trasę Czeladź—Sos- i 
nowiec, trzeba czasami tyle czasu ile trwa podróż z Sosnowca | 
do Krakowa.

Po co więc te letnie zapewnienia o dobrych przygotowaniach - 
do zimy? Może wreszcie dyrektor i dyspozytorzy WPK zdecy- I 
dują się na radykalne przedsięwzięcia, zmierzające do tego, I 
aby pasażer linii 35 (względnie 100 i 88) mógł podróżować jak fl 
człowiek? Ktoś w końcu musi zmienić denerwującą sytuację. I

W imieniu drżących z zimna i., zdenerwowania pasażerów 
Czeladź — Piaski | 
Józef Banasz

NIEBEZPIECZNE DODATKI
Droga Redakcjo' I
Mamy w Strzemieszycach rzeźnię, a przy niej przetwórnię 

wyrabiającą, między innymi, salcesony i kaszankę. Na smak I 
owych przetworów nie narzekamy. Wiele jednak pretensji ma- I 
my do czystości tych produktów, w których znaleźć można | 
czasem takie „dodatki” jak guziki, patyczki, sznurki i inne 
drobne przedmioty — nie wpływające na smak, lecz psujące - 
apetyt jedzącego, aczasem nawet niebezpieczne. Niedawno jedząc i 
kaszankę (po 10 zł za kilogram) mój 8-letni synek natknął się j 
na małe szkiełko, które wbiło mu się w podniebienie. Niebez- ■ 
pieczny rekwizyt załączam do listu z prośbą o prasowy sygnał 
krytyczny. Przetwórnia podlega Miejskiej Spółdzielni Zaopa- | 
trzenia i Zbytu w Strzemieszycach.

Redakcjo!!

czymNiw

S. Z. Strzemieszyce 8 
.WĘDZARNIA”

Wołamy rozpaczliwym, choć słabym głosem o pomoc!! Sła- g 
bym dlatego, że płuca mamy już prawie... uwędzone. Mieszka- I 
my bowiem obok stacji ratownictwa górniczego przy ulicy i 
1 Maja w Sosnowcu, która rok temu wybudowała nowy budy­
nek z tak nisko usytuowanym kominem, że cała okolica dzień g 
i noc jest zadymiona. Interweniowaliśmy już kilkakrotnie u dy- B 
rektora stacji. Owszem współczuł nam serdecznie, lecz dymie- I 
niu, jak dotąd, nie zapobiegł. Nie wiemy co robić a przecież ■ 
nie wyprowadzimy się stąd... .

(Nazwisko i adres znane redakcji) I

PKP WYJAŚNIA

za- 
in-

W odpowiedzi na artykuł 
tytułowany „O głowach i 
nych częściach ciała”, zamiesz­
czony w nr 43 ..Wiadomości’ 
informujemy:

W oparciu o Regulamin Służ­
by Ochrony Kolei — SOK wy­
korzystywana jest do strzeżenia 
obiektów, urządzeń i przesyłek 
wagonowych, na stacjach town 
rowych.

Stacja osobowa jest pod opie 
ką Milicji Obywatelskiej, ale 
MO nie może ograniczyć sie wy­
łącznie do pilnowania pomiesz­
czeń dworca z uwagi na ko­
nieczność ochrony innych waż­
nych obiektów kolejowych przed 
kradzieżą, wybrykami chuligań­
skimi, a to — układaniem prze­
szkód na torach, obrzucaniem 
pociągów kamieniami, rozbija­
niem sygnałów itp.

Niemniej jednak spostrzeżenia 
zawarte w artykule, służba na­
sza wykorzysta w swej pracy, w 
celu uchwycenia sprawców de­
wastacji.

wiamiach i naciągające: — daj pan 
powróżyć, panie ładny, Cyganka 
prawdę powie... Pan ładny, że miał 
już troche w czubie, wiec sobie 
dawał i dowiadywał sie. że będzie 
żył aż do samej śmierci, a w kaź 
dym razie 96 lat, że będzie mía!

kłopoty, bo któż ich nie ma, że jest 
w drodze do niego list (mało kto 
z nas nie koresponduje z kimś), że 
będą pieniądze (wiadomo, wypła­
ta), żeby się strzegł szatyna (naj­
więcej u nas szatynów) i to krótko 
podstrzyżonego (do niedawna więk 
szość chuliganów nosiła się krótko).

Czy to ludzie zmądrzeli (bo i to 
się zdarza), czy też wróżki do cna 
zgłupiały, dość, że dziś widok Cy­
ganki wróżącej w lokalu gastrono­
micznym należy do rzadkości. Za 
to w prywatnych mieszkaniach tu 
i tam, z kart, z ręki, z jusów do­
wiedzieć się można tego i owego, a 
co najważniejsze zasięgnąć porady. 
Na przykład: czy bede szczęśliwa 
w małżeństwie, względnie czy mo­
ja córka będzie szczęśliwa? Są 
dwie możliwości: będzie albo nie

ZANIEDBAŁA
DORĘCZYCIELKA ■

Urząd Pocztowo-Telekomuni- 
kacyjny w Dąbrowie Górniczej -| ■ 
po przeprowadzeniu dochodzę- I 
nia w sprawie zarzutów posta- | 
wionych pracowniczce UPT w 
notatce pt. „Dręczyciele ozy do­
ręczyciele” stwierdził, iż winę I 
za niedoreczenie w terminie | 
czeku pieniężnego, ob. Elżbie- I 
eie M. ponosi listonoszka obsłu­
gująca rejon, w którym poszko­
dowana Czytelniczka mieszka. I

W związku z tym kierownic- n 
two poczty w Dąbrowie Górni- I 
czej wystąpiło do OUPT w So- I 
snowcu o ukaranie pracownicz­
ej winnej tego zaniedbania. ■

Janusz Wojtachowski, Sos- - 
nowiec.

— Klub młodzieżowy „Kocio I 
lek" mieści się w DK „Meta- I 
łowiec“ w Sosnowcu, ul. 
Związkowa (dawn. Mariacka). I 
O warunkach przyjęcia do te- g 
go klubu poinformują obywa- | 
tela szczegółowo w sekreta­
riacie. J 

będzie, ale najlepiej jest owe skraj 
ności ożenić z sobą, tak jak cór- 
kę czy siebie samą; a więc: będą 
chwile szczęścia i ■przeciwnie. Jak 
to w małżeństwie. Ale. żeby się do 
wiedzieć prawdy tak oczywistej, 
trzeba płacić. Z tych pieniędzy od­
łożonych na pralkę, na sweter, na 
narty dla syna, ba, nawet na ży­
cie.

No, no, nie tragizujmy! Nie je­
steśmy społeczeństwem, które swój 
byt i rozwój opiera na idiotycz­
nych wróżkach i powiedzmy sobie 
taka Buchela. którą nam niedawno 
pokazała Telewizja NRD w NRF, 
prędko poszłaby z torbami. Tym 
niemniej nie brak u nas wróżek, 
tych niby taniutkich, pokątnych, 
tych, co to raczej z życzliwości, ł 
zawsze z rekomendacji stałej 
klientki mówią, kręcą głowami, ka 
żą karty przekładać lewą ręką od 
serca i spluwać za siebie, a wszyst­
ko po to, aby się ustrzec wrednej 
blondynki, albo chytrej brunetki...

Dam sobie głowę uciąć, że w hi­
sterii na temat wymiany waluty, 
histerii, która tu i ówdzie wybuch 
ła. niemałą rolę odegrały wróżki. 
Co na tym zyskały? Niby nic? Stra 
ciły, bo wróżby się nie sprawdziły?

A tymczasem w kolejkach skle­
powych tcielkich miast nawet pa- 
t)ie inżynierowe, mecenasowe, dok­
torowe podają sobie adresy. Ze tu 
z fusów, a tam z kawy, a gdzie in­
dziej z ręki. I tak z ręki do ręki, a 
raczej z rączki do rączki. No, a 
skoro tak, to wesołej zabawy i 
oby tylko kończyła się zawsze we­
soło!
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W Zawierciu odbyło sie in­
teresujące spotkanie egze 
kutywy KP PZPR z ra­

dnymi powiatu zawierciańskie 
go, członkami partii. W czasie 
spotkania dokonano analizy o- 
siągnięć gospodarczych i reali 
zacji postulatów wyborczych, 
zapoznano uczestników spotka 
ni a z zadaniami na najbliższy 
okres oraz przeprowadzono oce 
nę inicjatyw i osobistego wkla 
du radnych w całokształt dzia 
łalności Rad Narodowych. Oto, 
co na ten temat powiedział I 
sekr. KP tow. Kazimierz Spa 
łek w wywiadzie, udzielonym 
reporterowi „Wiadomości".

— Zawierciańska organizacja par 
tyjna przywiązuje dużą wagę do 
działalności radnych. członków 
partii, którym wyborcy powierzyli 
tak bardzo odpowiedzialne funkcje 
społeczne. Stwierdzam z całą satys 
fakcją, że tego kapitału zaufania 
radni, wywodzący się z szeregów 
partyjnych, nie zawiedli. W paź­
dzierniku 1966 roku składałem w 
imieniu naszej egzekutywy spra­
wozdanie na egzekutywie KW 
PZPR w Katowicach. Pozwólcie, że 
przytoczę tu cytat z oceny naj­
wyższej władzy partyjnej naszego 
województwa: — „Wyniki analizy 
kierownictwa politycznego radami 
narodowymi na przykładzie dzia 
łalności KP Zawiercie wskazują 
na wyraźną poprawę form i metod 
pracy w tym zakresie”.

Wyrazem zaszłych zmian jest 
bezsprzecznie wzrost rangi i zna 
czenia społecznych organów rady 
narodowej. Zwiększył się wyraź­
nie wpływ radnych i poszczegól­
nych komisji na decyzje dotyczące 
spraw gospodarczo - społecznych 
miasta, powiatu, osiedla i groma 
dy-

Jak tow. sekretarz ocenia dyscy 
glinę i obowiązkowość radnych?

.— Niestety, miniony okres nie 
przebiegał pod znakiem takiej dys 
cypliny. jakiej należałoby sobie ży 
czyć. Tak zresztą ten problem oce 
niła również egzekutywa KW. 
Istnieje szereg gromad, gdzie ab 
sencja radnych na sesjach jest 
wręcz alarmująca. Dla zobrazowa 
nia podam, że w okresie od 8 
czerwca 1965 roku do 31 września 
1966 r. na odbytych 10 sesjach Po

Kuriera elastycznego szklą
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różnego rodzaju szyby. Tym razem 
jednak chodzi o wykonanie pro­
totypów dużych szyb giętych, pra­
wie półokrągłych, służących do 
oszklenia kabin kierowniczych, a 
w przypadku autokarów także tyl 
nej części samochodów. Propozycje 
były nęcące, ale jednocześnie nie 
łatwe w realizacji. Bo gięcie szkła, 
nadawanie mu owej elastyczności, 
dużej odporności na uderzenia — 
to proces niełatwy. Trzeba było 
także, nim przystąpi się do p¡rób 
prototypowych, pomyśleć o wyko- nie płacić, 
naniu całego oprzyrządowania. W 
ząbkowickiej hucie lubią jednak 
eksperymentować, dlatego propozy 
cję przyjęto. I dziś — jak twierdzi 
dyrektor tego zakładu Jan Engel­
hardt można już powiedzieć, że 
prawdopodobnie z tej próby zało­
ga wyjdzie zwycięsko.

Postulaty 

mysłowiczan

w toku 

realizacji

W okresie kampanii wyborczej 
społeczeństwo Mysłowic wysunęło 
szereg postulatów, dbtyczących po­
prawy lecznictwa. Dziś można 
stwierdzić, że propozycje wybor­
ców zostały w dużej mierze u- 
względnione. Uruchomienie przy­
chodni w dzielnicy Larysz — Mor 
gi oraz przychodni z apteką w 
dzielnicy Szopena pozwoliło na u- 
tworzenie nowych rejonów leczni­
czych i odciążenie przychodni miej 
sklej.

W zakresie przemysłowej służby 
zdrowia uruchomiono 2 placówki, 
zakład lecznictwa zapobiegawczego 
przy Przedsiębiorstwie Robót Gór­
niczych i międzyzakładową przy­
chodnię lekarską w Brzezince.

Obecnie opracowuje się dokumen 
tację techniczną budowy żłobka 
na osiedlu Szopena. Roboty budow­
lane rozpocznie się w roku 1970.

Dużo zmieniło się także na od­
cinku oświaty. Przeprowadzono re 
monty i modernizację szkół podsta 
wowych, mieszczących się w sta­
rych budynkach. W toku rozbudo­
wy znajduje się liceum pedagogicz 
ne, w wyniku czego szkoła otrzy­
ma nowoczesne pracownie, a mło­
dzież internatu — poprawę warun 
ków mieszkaniowych. Trwają ro­
boty przy budowie szkoły zawodo­
wej z zapleczem warsztatowym. 
Ponad 11 milionów zł przeznaczy- 
się w najbliższych latach na moder 
nizację szkół nr 10 w Brzezince, 
nr 7 w śródmieściu i nr 11 w La­
ryszu.

Mysłowice, a szczególnie oddalo­
ne od śródmieścia dzielnice nie ma 
ją wciąż odpowiedniej bazy potrzeb­
nej do rozwoju życia kulturalnego. 
Problem ten w pewnym stopniu 
rozwiąże budowa pawilonu kultu­
ralnego w dzielnicy Larysz oraz 
plar.Jtana w roku przyszłym bu- 
dow^Vodobnej placówki w rejonie 
osiedla Szopena,

Odpowiedzialna

rola radnych

członków partii

partyjnej, stała sie 
pracy pozostałych ra-

wymienić najważniej- 
które zostaną wprowa

Siemen­
sa ich

wiatowej Rady Narodowej — obec 
ność wynosiła 41 radnych na wy­
branych 50-ciu, a 13 z nich, człon 
ków partii, opuściło po 2 sesje. 
Obecnie, przede wszystkim w wy­
niku coraz częściej stosowanej 
współpracy egzekutywy KP i Pre 
zydiüm Powiatowej Rady Narodo 
wej z zespołami radnych, dyscy 
plina uległa dużej poprawie. Bę­
dziemy musieli wypracować sze­
reg takich metod i form, aby dzia 
łalność radnych, członków naszej 
organizacji 
wzorem w 
dnych.

— Proszę 
sze metody, 
dzone w życie?

— Jednym z istotnych 
tów działalności radnych 
spotkania z ludnością, organizowa 
ne przez komitety Frontu Jedności 
Narodu. Niezależnie od przyję­
tych już form postępowania, nale 
ży przyjąć zasadę. <aby radni spoty 
kali się na kilka dni wcześniej z 
organizatorami spotkań, celem prze 
konsultowania problematyki i u- 
zgodnienia całego programu spot 
kania od strony organizacyjnej. 
Należy na takie spotkania prze­
nieść najistotniejsze problemy, wy 
sunięte w okresie wyborów, infor 
mować mieszkańców o realizacji 
postulatów. Przed każdym spotka 
niem będziemy odbywać posiedze­
nia zespołów radnych, członków 
PZPR. ZSL i SD dla omówienia 
aktualnej sytuacji gospodarczej i 
politycznej, a następnie omawiać 
je na forum spotkania.

— Na jakie problemy winno się 
zwracać szczególną uwagę?

— Działalność rad, ich - komisji 
i samych radnych powinna koncen 

Pierwsza ze wspomnianych wy­
żej propozycji nadeszła z Żakładów 
Samochodowych w Jelczu. Otóż 
wytwarzane przez tę fabrykę au­
tokary typu „Jelcz” posiadają du­
że, gięte szyby przednie i tylne. 
Szkopuł tkwi w tym, że są one 
sprowadzane aż z Belgii, bo w kra 
ju nikt dotychczas takich nie pro­
dukuje. Import kosztuje nas rocz­
nie ok. 600 tys. złotych dewizo­
wych. Qd ząbkowickiego ekspery­
mentu zależy zatem jak długo je­
szcze będziemy mu sieli sprowa­
dzać wspomniane szyby i słono za

Dyrektor Engelhardt 
zapewnił jednak, że jeszcze w tym 
roku, najpóźniej w trzecim kwar­
tale zakład opanuje tę produkcję 
i prawdopodobnie już w przy­
szłym roku będziemy mogli pięk­
nie podziękować Belgom za współ 
pracę.

Z podobną propozycją przyjecha 
li do Ząbkowic przedstawiciele Sa 
nockiej Fabryki Samochodów. Za­
kład ten przygotowuje dwie nowe
wersje popularnych „Sanów”, jed 
ną w wydaniu turystycznym, a dru 
gą przeznaczoną dla potrzeb . 
PKS-u. Jak przystało na nowe mo 
dele, będą one miały również zmo 
dyfikowane całe oszklenie. Przed­
nie i tylne szyby mają być natu­
ralnie mocno gięte i bardzo duże 
w rozmiarach 1x1,3 metra każda, 
co bardzo ułatwia pracę kierow­
com. Tego rodzaju założenia, kon­
struktorzy ż Sanoka przedstawili 
w Ząbkowicach, gdzie powiedzia­
no, że owszem ich propozycja jest 
realna i może być wykonana,, ale 
w kolejności. Bo jednak „Jelcz” 
był pierwszy, no i tam w grę 
wchodzą dewizy. Niemniej rów­
nież jeszcze w br. wykonana zo­
stanie seria prototypowa szyb do 
nowego „Sana”.

Ale na tym jeszcze nie koniec. 
Okazuje się, że o szybach giętych 
pomyślano również w fabryce pro 
dokującej mikrobusy „Nysa". Mo­
dernizuje się „Jelcz” unowocześnia 
„San”, dlaczego „Nysa” ma być 
staromodna? W tym wypadku 
sprawa prototypów jest już załat­
wiona, mieliśmy więc szczęście o- 
gladać taką giętą szybę w maga­
zynie huty. Na oko szyba jak szy 
ba, tyle, że mocno wykrzywiona. 
A jednak? Można na nią wejść 
tak, jak demonstrował nam to je­
den z hartowników. Ugnie się, a 
nie pęknie. Można w nią rzucać 
wcale niemała stalową kulą i wca 
Je nie rozpryśnie się na kawałki. 
To rozumiem, to się nazywa har­
towane szkło.

Produkując wciąż nowe asorty­
menty, również sama huta musi 
się modernizować, usprawniać 
swój park maszynowy, unowo­
cześniać proces wytwarzania. Wła 
śnie dopiero co zakończono tu mo 
dernizację jednej z wanien szklar 
skich, która od chwili jej zbudo­
wania właściwie stale źle funkcjo­
nowała. Nigdy w każdym razie nie, 
udało się wyprodukować w niej 
tyle, ile przewidywał plan. Prace 
modernizacyjne przeprowadzono 
sprawnie i ściśle w wyznaczonym 
terminie. Sam rozruch przeszedł 
bez zakłóceń i w efekcie już w 
styczniu br. plan produkcji szkła 
okiennego zostanie znacznie prze­
kroczony. Za dwa lata zabiegowi 
modernizacyjnemu poddana zosta­
nie druga wanna szklarska i wów 
czas będzie można mówić, że w 
Ząbkowicach produkuje się nie tyl 
ko nowe asortymenty, ale również, 
że odbywa się to w nowoczesny 
sposób.
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trować się na wykonaniu planów 
gospodarczych swojego terenu- Ko 
mitety partyjne i zespoły radnych, 
członków partii, powinny zwracać 
baczniejsza uwagę na dobre przy 
gotowanie sesji, większą aktyw­
ność radnych w dyskusjach, zwłasz 
cza w radach gromadzkich i mia 
stoczkowych. Radni członkowie 
PZPR powinni swoja postawą wy­
twarzać klimat do śmiałej i twór 
czej krytyki. Komitety partyjne 
w porozumieniu z komitetami ZSL 
powinny angażować w pracach ko 
misji aktyw społeczny, poprzez u- 
zupełnienie komisji radnych do 
granic ustawowych.

— W jakich formach powinna 
się przejawiać inicjatywa organi­
zacji partyjnych?

— Każdemu radnemu trzeba za­
pewnić pomoc macierzystej POP. 
Należy zwrócić uwagę na to, aby 
działalność radnego w zakładzie 
była jednym z pomostów, więżą­
cych komisje rady z organizacjami 
zawodowymi, społecznymi i samo­
rządowymi. W gromadach i osie­
dlach należy dążyć do rozwoju ak 
tywności radnych na zebraniach 
wiejskich, osiedlowych, w kółkach 
rolniczych, w organizacjach mło­
dzieżowych itp.

Wszystkie te zadania, wymagają 
wielu wyrzeczeń i samozaparcia. 
Zawiercie i jego powiat stawiają 
przed sobą złożone zamierzenia. 
Będziemy je realizować z całym, 
znanym z ofiarności społeczeń­
stwem, ale w realizacji tej wiel­
ką rolę do spełnienia mają radni, 
szczególnie zaś członkowie partii, 
którzy powinni stać się wzorem do 
naśladowania.

Rozmawiał: P. P.

Gorzałka, sprzymierzywszy 
się z głupotą, wziąwszy 
pod ręce Stanisława O., pro 
wadzały go po polach od 
1964 roku i zawiodły w re 
zultacie na ławę oskarżo­

nych. W październiku ubiegłego 
roku, Sąd Powiatowy w Będzinie 
skazał go na dwa lata więzienia 
za usiłowanie dokonania gwałtu 
na szeregu kobietach. Miesiąc te­
mu Sąd Wojewódzki jako instan­
cja rewizyjna, wyrok ten zatwier 
dził i w ten sposób zakończona zo 
stała zgoła niecodzienna sprawa, o 
której rzec można, iż sam a w so­
bie stanowiła ona zagrożenie spo­
łeczne wielokrotnie większe od re­
alnych możliwości dokonania prze 
stępstwa przez sprawcę.

Pozbierajmy jednak fakty po ko 
lei.

Otóż, gdzieś od 1964 roku, okoli­
ce Bobrownik stały się dla samot­
nych kobiet o tyle niebezpieczne, 
że grasował tam jakiś nieznany 
„podrywacz", rozpoczynający swo­
je zaloty od używania siły fizycz­
nej. Nie miał on jej widocznie na 
miarę swoich pragnień, ponieważ 
w każdym przypadku, zaatakowa­
ne niewiasty wyszły ze starcia o- 
bronną ręką. Napastnik odwrotnie: 
bywał często dotkłiwie pokiereszo­
wany.

W listopadzie 1966, jedna z ko­
biet, mających za sobą taką wła­
śnie zwycięska potyczkę z pecho­
wym gwałcicielem, rozpoznała go 
w człowieku zwożącym z pola sia­
no. Ustaliła własnym przemysłem 
jego personalia, i zakomunikowała 
o wszystkim mężowi. Ten ostatni, 
wziąwszy ze sobą szwagra na 
świadka, udał się pod wskazany 
adres i zastawszy podejrzanego, 
krzątającego się w obejściu koło 
chaty, wygarnął mu prosto w 
twarz co o nim myśli.

Zdemaskowany w ten sposób 
wiejski „Casanoua" postawił na

Nie jest to ładna nowość, ä stara, dawno dowiedziona 
prawda, że siła Partii, jej prężność organizacyjna i ranga 
w społeczeństwie zależą od aktywności członków. 

A skoro tak, to zrozumiałe, że stały wzrost tej aktywności, 
systematyczne poszerzanie kręgu ludzi stanowiących aktyw 
partyjny oraz zabieganie o to, aby jego wiedza polityczno- 
społeczna była coraz głębsza, 
każdej instancji partyjnej.

Troska ta od dawna znamio­
nuje pracę Sosnowieckiej Orga­
nizacji Partyjnej. Wspomniany 
problem co pewien Czas, między 
innymi właśnie ostatnio, staje 
się przedmiotem obrad plenar­
nych posiedzeń Komitetu Miejs­
kiego PZPR. Szczególnie zaś du­
żo uwagi poświęca się zawsze 
pracy z aktywem, który stanowi 
trzon naszej Partii. Aktywista . .. ... ___________ ___
partyjny bowiem, to taki ozło- kantowych i dzielnic. I właśnie

AKTYWNOŚĆ

źródłem siły

wiek, który nie tylko zgadza się 
z uchwałami partii ale potrafi 
o ich słuszności. przekonać in­
nych, a także w razie potrzeby 
bronić linii postępowania partii 
przed atakami wroga.

Jest on, a w każdym razie po 
winien zawsze być wzorem do 
naśladowania dla szeregowych 
członków partii, a przede wszyst 
kim dla ludzi bezpartyjnych.

Sosnowiecka Organizacja Par­
tyjna liczy w tej chwili 16 ty­
sięcy członków. Wśród nich co­
raz liczniejszą grupę stanowią 
aktywiści partyjni. W trakcie 
codziennej pracy wyrastają bo­
wiem nowi działacze społeczni 
i polityczni, którzy zasilają sta­
rą kadrę. Znamienny zaś jest 
fakt, że duży odsetek stanowią 
tu ludzie młodzi, wyrośli i wy­
chowani już w Polsce Ludowej.
Wiadomo nie od dziś, że 

stawianie konkretnych 
zadań do realizacji, a na­
stępnie szczegółowe roz­

liczanie każdego członka par­
tii z ich wykonania, jest znako­
mitą formą wychowywania ludzi

wdrażanie w życie tego progra­
mu pozwoliło skupić wokół in­
stancji partyjnej szerokie rzesze 
ludzi aktywnych oraz rozwinąć 
ich twórczą inicjatywę.

Jeżeli chodzi o sam aktyw par 
tyjny, to znakomitą szkołą dzia­
łania dla niego jest praca w 
komisjach problemowych istnie­
jących przy Komitecie Miejs­
kim. Płynące z tego korzyści są 
podwójne. Dzięki pracom komi­
sji, instancja miejska zapewnia 
sobie szeroki dopływ informa­
cji oraz lepszą znajomość poszczę 
gólnych zagadnień. Natomiast 
aktywiści, pracujący w nich, u- 
czą się szerszego spoglądania na 
problemy, właściwego wyciąga­
nia wniosków i biorą bezpośred 
ni udział w pracy instancji par­
tyjnej. Na skutek tego wzboga­
cają swoją wiedzę ogólną i ideo 
logiczną. I jako tacy stają się 
prawdziwym trzonem naszej par 
tli, szczególnie w jej najniższych 
komórkach organizacyjnych dzia 
łających w zakładach, a także 
terenowych grupach działania. 
Jak wiadomo na tę formę pracy 
partyjnej, angażującej członków 
partii także w miejscach ich za­
mieszkania, zwrócono wielką u- 
wagę właśnie w ubiegłym roku.
Efekty działalności tereno­

wych grup działania par­
tyjnego, których na tere­
nie Sosnowca jest 337 i któ 

re skupiają 13 tys. członków 
partii, są już spore. Cele, jakie 
przed nimi postawiono, nie ogra 
niczają się bynajmniej do spraw 
o charakterze gospodarczym. 
Przeciwnie, pierwszym i naj­
ważniejszym ich żądaniem jest 
praca polityczna w środowisku 
zamieszkania członków partii.

Oczywiście problemy tego ty­
pu, jak porządkowanie osiedli, 
czy ulicy są ważne i trzeba nad 
mienić, że grupy terenowego 
działania nie raz już mobilizo­
wały ludzi do podejmowania 
czynów społecznych na rzecz 
miasta. Niejednokrotnie również 
przyszło im załatwiać sprawy, z 
którymi zwrócili się do nich lu­
dzie. a które właściwie wcho-

zgodę pół litra, ale rzecz sie koniec 
końców rozniosła trybem wieści 
gminnej i trafiła tam, gdzie daw­
no trafii powinna, to jest na po­
bliski posterunek. MO.

Podejrzanego zatrzymano, opubli 
kowano jego zdjęcie w prasie. Sze 
reg kobiet zidentyfikowało go, ja­
ko tego, który je tu niedwuznacz­
nych celach napastował. Dochodzę 
nie w sprawie Stanisława O. 
wszczęto w lutym ubiegłego roku;

Spod znaku Temidy

POLNY CASANOVA

proces został ze skutkiem, jak wy­
żej, zakończony niedawno.

Krótka charakterystyka oskarżo­
nego.

Ma on 39 lat i jest — używając 
ostatnio przyjętego neologizmu — 
chłopa - robotnikiem. Gospodaruje 
na 1,5 ha ziemi i pracuje jedno­
cześnie w pobliskiej kopalni, zara­
biając tam około 5 tysięcy złotych 
miesięcznie. Ma żonę i czworo 
dzieci. Cieszy się na wsi i w miej 
scu pracy jak najlepszą opinią. W 
jaki sposób wyjaśnił motywy swo­
jego postępowania?

Otóż ile razy sobie popił, wów­
czas stawał się tym. co znane po­
rzekadło określa słowami: pies na 
kobiety. A jaki „pies”, niech o 
tym świadczy fakt, że wśród pań 
mających do Stanisława O. nieja­
kie pretensje, są także osoby prze 
szło 60-letnie.

Zostało udowodnione ponad 
wszelką wątpliwość, że usiłowania 
kochliwego wieśniaka, nie zakoń-

muszą być przedmiotem troski

i pobudzenia ich aktywności. 
Dlatego też w oparciu o zalece­
nia Miejskiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej opracowa 
no szczegółowy program aktywi 
zacji gospodarczej, społecznej i 
politycznej naszego społeczeń­
stwa. Przewidziano określone 
zadania już nie tylko dla posz­
czególnych zakładów pracy, ale 
również środowisk, osiedli miesz

czyły się ani razu pozytywnym 
skutkiem. Przymierzając owe 5 ty­
sięcy miesięcznie, jakie potrafi na- 
fedrować pracą rąk, do jego siły 
fizycznej, można wnosić, że to 
chłop, a nie żadne chuchro. Z te­
go wniosek logiczny, iż alkohol, ja 
ko siła motoryczna pobudliwości, 
był dlań w każdym przypadku 
czynnikiem niszczącym mięśnie. 
Chyba na jego wielkie szczęście, 
bowiem gdyby choć jeden raz zre-
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alizował przestępczy zamiar, gro­
ził mu wyrok do 10 lat więzienia.

Proces przeciwko Stanisławowi 
O. trwał dlatego dość długo, bo­
wiem istniały uzasadnione obawy, 
iż oskarżony jest osobnikiem cho­
rym psychicznie. W związku z 
tym, Sąd nie poprzestał na po­
wierzchownym zbadaniu jego po­
czytalności, ale zarządził umieszcze 
nie Stanisława O. na obserwacji 
klinicznej. Biegli nie doszukali się 
u badanego większych odchyleń od 
normy i orzekli, że jest on całkowi 
cie odpowiedzialny za to, co robi. 
Brutalność będąca konsekwencją 
prostactwa i upojenia alkoholowe­
go, nie stanowi najmniejszej oko­
liczności łagodzącej.

Dwa lata więzienia dla człowie­
ka dotąd nie karanego, obarczone 
go liczną rodziną, cieszącego się 
na co dzień dobrą opinią, to praw 
dziwa życiowa tragedia. W tym 
znaczeniu trudno nie współczuć 
nieszczęśnikowi, któremu pod wpły 
wem wódki — a pił rzadko —

dzą w zakres kompetencji kom! 
tetów blokowych, czy innych 
tego typu jednostek administra­
cyjnych. Skoro jednak społeczeń 
stwo zwróciło się z nimi właśnie 
do terenowej grupy trzeba było 
ją załatwić, tym bardziej, że 
świadczy to przecież o dużym 

-a zaufaniu do organizacji partyj­
nej.

Ważniejszym jednak zadaniem 
grup terenowego działania jest 
kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich w 
takich mikrospołecznościach, jak 
osiedla i bloki mieszkaniowe. Dla 
tego też główną uwagę zwróco­
no w tym wypadku na indywi­
dualną pracę z członkami partii 
w kształtowaniu ich postawy i 
aktywnej działalności. Chodzi 
bowiem o to, aby każdy z człon 

ków PZPR stał się propagato­
rem ideologii i polityki partii 
nie tylko w zakładzie pracy, ale 
właśnie i tam, gdzie spędza dru 
gą część dnia, a więc w środo­
wisku. w którym mieszka.

Do pracy tej w większym, niż 
dotychczas, stopniu należy wcią­
gnąć kobiety należące do partii. 
Od ich postawy i zaangażowania 
bardzo dużo zależy. One prze­
cież mają olbrzymi wpływ na 
kształtowanie świadomości dzie­
ci i młodzieży, one nadają cha­
rakter podstawowej komórce 
społecznej, jaką jest rodzina. 
Dlatego cenną inicjatywą jest 
podjęta ostatnio akcja odczyto­
wa prowadzona w grupach tere 
nowego działania. Wykłady te 
obejmują takie tematy jak: so­
cjalistyczny model wychowania 
obywatelskiego, przygotowanie 
młodego pokolenia do pełnienia 
funkcji społecznych itp.
Praca terenowych grup dzia 

łania w dużej mierze uza­
leżniona jest od ludzi, któ­
rzy bezpośrednio kierują 

nimi, a,więc od tzw. grupowych. 
Muszą oni umieć powiązać spra­
wy o charakterze ogólnopartyj- 
nym z problemami mikrośrodo- 
wiską, w którym działają. Po­
winni doskonale znać to środo­
wisko i jego potrzeby, umieć w 
porę przeciwdziałać plotce de- 
mobilizującej ludzi. Zatem mu­
szą to być aktywiści ofiarni w ■ 
pracy i dysponujący zmysłem 
organizacyjnym. No i przede 
wszystkim nie powinni być nad­
miernie obciążeni innymi funk­
cjami społecznymi i polityczny- , 

- mi. jako że rola grupowego jest 
dostatecznie . absorbująca. To 
ostatnie zastrzeżenie odnosi się 
zresztą do wszystkich aktywi­
stów, którzy nieste*--"- zbyt często 
jeszcze trzymają przysłowiowych 
dziesięć srok za ogon. W rezulta­
cie zaś z żadnej funkcji nie wy­
wiązują się w sposób należyty. 
A chodzi przecież o to, żeby ak­
tywista zawsze i wszędzie mógł 
być stawiany za wzór jako ten, 
na którego Partia zawsze może 
liczyć. (Szot.) 

mieszało się w głowie. Z drugiej 
strony trudno przejść do porząd­
ku dziennego nad poważną groźbą, 
jaką dla samotnych kobiet stano­
wią gwałciciele. Surowa represja 
karna jest w podobnych przypad­
kach jedynym ostrzeżeniem, jakie 
społeczeństwo może zaproponować 
tym zdemoralizowanym osobnikom, 
którzy targają się na niewieścią 
cześć i bezpieczeństwo.

Fakty składające się na realia 
tego procesu sygnalizują pewne, 
bardzo, moim zdaniem, niepokojące 
zjawisko. Otóż ekscesy niefortun­
nego „Casanouy” nie trwałyby aż 
trzy lata, gdyby poszkodowane ko­
biety w każdym wypadku właści­
wie reagowały. Trudno w to u- 
wierzyć, ale żadna z nich nie zdo­
była się na to, żeby bezzwłocznie 
złożyć o napadzie doniesienie wła­
dzom ścigania. Wszystkie bez wy­
jątku, zadowolone były, że udało 
im się wyjść z opresji obronną rę 
ką. Przez długie trzy lata, niezbyt 
groźny pijanica, obrastał legendą 
niebezpiecznego gwałciciela. Na o- 
kalice Bobrownik rozszerzała się 
panika. Groźna, a jednocześnie ja­
kaś dziwnie kameralna. Gdyby mi­
licja nie wzięła się z Własnej ini­
cjatywy za dotarcie do źródeł stra­
chu, który można było z równym 
powodzeniem potraktować jako 
plotkę, pochodną od szeregu rzeczy 
wistych, groźniejszych znacznie wy 
padków, wówczas mogłoby się zda­
rzyć. że Stanisław O. grasowałby 
do dzisiaj po polach i miedzach. 
Mogłoby się zdarzyć, że zrealizo­
wałby w końcu swój pijacki, prze­
stępczy zamiar.

Postawa tych kilku kobiet, to 
już nawet nie lekkomyślność, to 
niebezpieczna głupota.

M/IADOMOSCIIÍQ 
Ff ZACtfß/AHBB y

Nr 4 (615) — 26. I. 1968 n



~ Ludzkie sprawy... Niby proste, 
= a jednocześnie jakże skompliko- 
= wane...
= Przez pomieszczenia KZ PZPR 
= przy kopalni „Niwka” — Mo- 
g drzejów” przewija się wielu gór 
= ników, a często także i ich żon. 
= Przychodzą czekają nieraz dłu 
Ś go na korytarzu, mną czapki w 
= rękach, namyślają się — wejść, 
Ü czy nie. Täm trzeba mówić 
= prawdę, a licho wie, co oni tam 
= przy swoich biurkach zade- 
= cydują. Pukają jednak cicho i 
= wchodzą. Czasem spokojnie, a 
= nieraz głośno i hałaśliwie przed 
= stawiają swoje sprawy.

Sekretarz słucha cierpliwie, a po 
tern wykręca cyfry na tarczy apa­
ratu telefonicznego i prosi do siebie 
przewodniczącego Rady Zakłado­
wej. Bywa i tak, że prosi także dy 
rektora naczelnego, jeżeli rozwiąza 
nie interwencji wymaga jego obec­
ności. Rozpoczyna się narada. Wy­
niki każdej z takich narad mają 
zawsze wpływ na kształtowanie się

Służą radą 

i pomocą

stosunków międzyludzkich w kopal 
ni, a także poza jej obrębem. Wy­
chwytuję z protokółów kilka wy­
mownych przykładów.* * *

Jeden z młodych górników oże­
nił się w Radomsku z panną, któ­
ra miała już dziecko. On zamiesz­
kał w hotelu robotniczym przy ko­
palni, ona pozostała w domu w Ra 
domsku. Młody małżonek adopto­
wał dziecko żony, a po roku i on 
został ojcem. Dojeżdżał więc do Ra

WŁAŚCIWIE niniejszą informację należałoby zaopatrzyć tytu­
łem trawersującym słowa znanego utworu rozrywkowego Komu 
piosenkę? — na Komu., trumienkę? O tym jednak za chwilę.

Właśnie leży przed nami pracowicie sporządzone przez Wydział 
Organizacyjno — Prawny Prezydium MRN w Będzinie — cytuje­
my dosłownie — SPRAWOZDANIE z realizacji Kodeksu Postępo­
wania Administracyjnego w 1967 r. ze szczególnym uwzględnie­
niem sposobu przyjmowania i załatwiania skarg i wniosków 
w PMRN i jednostkach podległych.

domska co miesiąc i oddawał żonie 
zdecydowanie większą część zarob­
ku. Ale żona znalazła sobie wkrótce 
przyjaciela i trwoniła z nim mę­
żowskie pieniądze, zaniedbując cał­
kowicie dzieci. Po pewnym czasie 
wystąpiła o rozwód, oskarżając mę 
ża o to. że ten nie oddawał jej 
nigdy pieniędzy. Mąż nie miał 
świadków. Nie pomogły przedsta­
wione na rozprawie bilety dojazdo­
we przydzielone mu przez Radę Za 
kładową. Rozwiedziony mąż mu- 
siał płacić trzy czwarte miesięczne­
go zarobku na spłacenie należności 
alimentowej za okres dwu lat. W 
tej sytuacji wybrał się on po pomoc 
do sekretarza KZ i Rady Zakłado­
wej.

Nie odmówili. Przyznano mu po­
życzkę. Dzięki niej spłacił już pra­
wie w całości zaległości. Postano­
wił jeszcze wydajniej pracować i 
w ten sposób odwdzięczyć się za u- 
dzieloną pomoc.

* » *

PIOTR KOWALSKI — „Oswobodzenie Sosnowca 27 stycznia 1945 r.” — Płaskorzeźba w jaworze

JA DO SAMEGO 
PRZEWODNICZĄCEGO...

Zagłębiliśmy się w gąszcz cyferek, 
procentów, tabel i zestawień, i zro 
biło się nam smutno. Nie tylko 
zresztą w Będzinie, ale w wielu na 
szych miastach zdarza się, że komuś 
tam dach przecieka i wiele leszcze 
przez ten dach wody przecieknie, 
zanim odpowiednie papierki przejdą 
przez odpowiedni „obieg" i nabiorą 
mocy urzędowej.

Ale jest też i odwrotnie. Gdzieś 
tam sąsiadka pokłóci się z sąsiadką, 
dalej że więc z zażaleniem do ko­
chanej naszej władzy terenowej i to 
nie do byle kogo, ale do samego pa 
na przewodniczącego. Autor niniej 
szych słów bawi często w radach

Zakładzie Pogrzebowym stosować 
tzw. sprzedaż wiązaną. Jeśli kupisz 
u nas trumnę, damy ci autokara- 
wan. Jeśli nie — nic! z tego. No i 
ludzie się skarżyli. A czy wiecie dla 
czego tak się działo? Otóż Miejskie 
Przedsiębiorstwo Pogrzebowe nie wy konywało... planu (!!!) sprzedaży tru 
mien. No cóż. a jeżeli klientom a 
raczej ich rodzinom bardziej podoba 
ją się trumny zamówione u prywat 
nyeh rzemieślników? I czy to wresz 
cie nie przesada — planować sprze­
daż trumien? My chcemy żyć 1 to 
jak najdłużej, wbrew planom Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej, chociażby wszyscy pra 
cownicy tej instytucji, z powodu nie 
wykonania takich planów nie dosta-

Niniejszym wnoszę skargę...

ABY OBYWATEL 

nie utonął 

w gąszczu papierków

narodowych i podziwia nieraz świę­
tą cierpliwość ojców miasta, czy 
powiatu, zmuszonych do wysłuehiwa 
nia spraw, które można załatwić od 
ręki u odpowiedniego urzędnika w 
odpowiednim wydziale. Zwierzali mi 
się niektórzy, że zaległości, powsta 
łe na skutek niepotrzebnego przyj­
mowania „stron”, muszą odrabiać 
Wieczorami...

PO TO SĄ DYŻURY
A równocześnie ludzie nie bardzo 

kwapia się do korzystania z przywi 
lejów, jakie daje im cała przecież 
instytucja skarg i zażaleń. We wszy 
stkich okręgach wyborczych prowa 
dzone są stałe dyżury radnych i 
można zgłaszać im wszelkie preten­
sje. Niestety — nie tylko w Sędzi 
nie — nie cieszą się one frekwencją 
i, jak się rzekło, ludziska wolą wa­
lić jak w dym, do samej głowy. 
Szkoda. Często szybciej i skutecz­
niej sprawę można załatwić przez 
dyżurującego radnego.Wracajmy szczegółowiej do samego 
będzińskiego tematu. Wydaje się, że 
nie jest w tym mieście ani lepiej, 
ani gorzej, niż w innych miastach, 
jeżeli chodzi o tryb załatwiania 
skarg i zażaleń. Owszem, są „prze­
terminowania”, są sprawy niezała- 
twione ale takie jest życie. Niektó 
re spory wyglądają tak skompliko­
wanie, że trudno znaleźć sprawiedli 
wość. A poza tym — tam do licha 
— nie zawsze „klient” ma rację...

MOŻNA BY TEGO UNIKNĄĆ

wali premii! Trochę to dziwme poimy 
śleć że gdzieś tam podstawą oblicza 
nia " zarobków są... trupo-dniówki.

W KOLEJCE PO... ZBĘDNE 
ZAŚWIADCZENIE

Wspominaliśmy już, że zmorą na­
szych urzędów jest powódź papier­
ków, jakże często zupełnie zbęd­
nych. Oto kolejny przykład. Tym 
razem tzw. święty Biurokracy kłania 
się nisko administracjom będzińskich 
kopalń. Oto sama najwyższa władza, 
czyli Ministerstwo Górnictwa i Ener 
getyki, wspólnie z Ministerstwem 
Handlu Wewnętrznego wydały za­
rządzenie, mocą którego, przy pobie­
raniu deputatu węglowego, nie są 
już potrzebne żadne dodatkowe za­
świadczenia.

Zarządzenie — czarno na białym 
poszło w świat, cóż z tego jeśli so­
bie z niego nic. ale to dosłownie nic, 
nie robią administracje kopalń. Za­
świadczenie byle jakie i wszystko 
jedno od kogo, musi być 1 kropka, 
bo Inaczej nici z węglem. 3 razy 
do roku do Prez. MRN w Będzinie 
trwa więc prawdziwa wędrówka na 
rodów. Ponad 1,5 tys. osób stoi w 
kolejce po zaświadczenie, traci czas 
zabiera go innym i kinie w żywy 
kamień. I walcz tu z biurokracją.

W ogóle — wydaje się — gdyby 
było mniej papierków, formularzy, 
załączników etc. — mniej byłoby 
skarg i zażaleń, czego Będzinowi i 
wszystkim naszym miastom z całego 
serca życzymy. LESZCZ

Ożenił się z włókniarką z Sosno­
wieckich Zakładów Czesankowych. 
Ona mieszkała w zakładowym ho­
telu kobiecym, on w hotelu górni­
czym przy kopalni. Trudno było 
tak żyć, pojawiły się konflikty. Za­
pisał się więc na mieszkanie spół­
dzielcze, ale kazano mu czekać 3 
lata. Przyszedł ze swoim zmartwię 
niem do KZ. Poradzili poczekać do 
września. Właśnie w tym miesiącu 
przeprowadzili jednego z górników 
do budownictwa zakładowego. Mło 
dzi otrzymali po nim mieszkanie 
przy ulicy Lipowej. Co prawda na 
strychu i ciasne, ale są już razem, 
Łatwiej będzie żyć i poczekać je­
szcze 2 lata na mieszkanie spół­
dzielcze. * » *

J.L. pracował już 25 lat jako gór 
nik przodowy. Był wzorowym pra­
cownikiem. Od lutego bieżącego ro 
ku, zapadł ciężko na zdrowiu. W 
maju nastąpił głęboki kryzys w 
stanie jego zdrowia. Leczenie w 
szpitalu nie przynosiło poprawy. 
Sytuacja była dramatyczna. Wów­
czas to KZ i Rada Zakładowa zwró 
ciły się o pomoc dla chorego do 
prof. dr. Japy z II Kliniki Akade­
mii Medycznej w Katowicach. Pa­
cjenta oddano pod jego opiekę. Trze 
ba było pomóc przy zakupie droż­
szych i niezbędnych leków zagra­
nicznych i przy innych wydatkach, 
związanych ź miesięczną kuracją 
w klinice.

Niedawno J.L. przyszedł do Ko­
mitetu Zakładowego uiścić składki 
członkowskie. Powiedział: — To 
Wam zawdzięczam, że nie będę je­
szcze patrzał na kwiaty od strony 
ich korzeni... » * •

A.S. przybył do Sosnowca z Cheł­
ma Lubelskiego, jako sierota, ma­
jąc zaledwie 11 lat. Zgłosił się do 
kopalni. Ale jaką dać mu pracę? 
Był chuderlawy i nieśmiały. W 
rodzinnym Chełmie zdobywał po 
parę złotych wysługą u zamożniej­
szych ludzi. Zrobiono naradę z u- 
działem sekretarza KZ, przewodni- 
czego Rady Zakładowej i dyrekto­
ra. Oddano chłopca do przyzakła­
dowej zasadniczej szkoły górni­
czej. Ukończył ją i rozpoczął pracę 
na dole. Dziś ma już 27 lat.

* * *
Wybrałem tylko pierwsze z brze 

gu sprawy. Jest ich oczywiście o 
wiele więcej. Rocznie ponad 200. W 
sumie stanowią istotny problem 
który udaje się rozwiązywać dzięki 
inicjatywie ludzi partii i zaufaniu, 
jakim darzy ich załoga kopalni

Wacław POGOÑSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na i Józef Łydek z Dąbrowy Gór 
niczej.

Poważne funkcje w komitecie 
obwodowym pełnili Wiśniewski 
ps. „Wałek”, Adam Muzyk, ps. 
„Stefan”, oraz Bolesław Zych, ps. 
„Ren”, wszyscy trzej z Kazimie­
rza. • » •

26 grudnia 1944 roku odbyła się 
w kopalni „Kazimierz-Juliusz” 
ostatnia narada z udziałem dele­
gatów komitetu okręgowego. Koń­
cowy rozkaz był krótki i jasny: 
„Nad Wisłą stoi Armia Czerwona. 
Żołnierze radzieccy i polscy nio­
są na skrwawionych bagnetach 
wolność naszemu krajowi. Sekreta, 
rze organizacji PPR i komendan­
ci AL mają utrzymywać codzien­
ne kontakty. Nasze zadanie: orga­
nizować już teraz komitety ochro

trole radzieckie podchodziły do 
Kazimierza od strony zatopionej 
przez Niemców kopalni „Dorota”, 
gdy tymczasem czołgi oddziałów 
hitlerowskich operowały jeszcze 
na ulicach Kazimierza, a oddziały 
wojskowe obsadziły las kazimie­
rzowski.

W walkach o zdobycie Strzemię 
szyć 18 żołnierzy AL, uzbrojo­
nych w karabiny i granaty, doko 
nało pod dowództwem „Muzyka” 
kilku śmiałych wypadów na tyły 
wroga, niszcząc mosty, tory kole­
jowe i utrudniając wrogowi wy­
cofanie się z okrążenia.

NIEOMYLNA STRATEGIA
Przez szereg dni Niemcy broni­

li się jeszcze zaciekle w Strzemię 
szycaeh, w Grabocinie. Tymcza­
sem wojska radzieckie zbliżały się 
od strony Szczakowej, Łośnia 1

23 lata temu...

P. PIOTROWSKI 

__________________________________________7

ny zakładów pracy, tworzyć 
MO, nie dopuścić do planowanego 
przez Niemców zniszczenia i za­
topienia kopalni. Brać czynny 
udział w walkach z niedobitkami 
armii Hitlera, pomagać wkracza­
jącym na tereny wojskom wyzwo 
leńczym w wykrywaniu ognisk 
oporu, tworzyć pierwsze robotni­
cze władze”.

KATWSZE W AKCJI
Huk ciężkiej artylerii od strony 

Sławkowa i Ząbkowic zwiastował 
wielkie dni. 17 stycznia 1945 r. 
hitlerowskie władze administracyj­
ne w Kazimierzu i pobliskich 
miejscowościach pakowały pośpie­
sznie manatki. Zbliżający się front 
napełniał okupantów trwogą.

Widzieli to nasi konspiracyjni 
działacze PPR i zacierali ręce z 
radości. Mieszkańcy Strzemieszyc, 
Kazimierza, Maczek, Porąbki, Ost 
rów Górniczych, jakby zamarli w 
ogromnej ekstazie oczekiwania. 
Czy to, aby nie senna mara? 
Czy to rzeczywiście już oni — wy 
zwoliciele? Czy to rzeczywiście 
uciekają na zachód ci którzy je­
szcze kilka dni temu napełniali 
wszystkich strachem,,

To nie była senna mara. Woj­
ska radzieckie zająły już Łosień, 
Kazdębie, Gołonóg i Sławków i 
oczekiwały na większe posiłki. Pa

Czasem przeróżne pretensje miesz­
kańców powstają na skutek wadli­
wej organizacji pracy niektórych 
komórek władzy terenowej. Dla przy 
kładu: w Referacie Handlu Prez. 
MRN w Będzinie stwierdzono, żę 
wprawdzie 56 spraw załatwiono, ale 
je przeterminowano, zaś 51 spraw nie 
załatwiono w ogóle. Dotyczą one 
przede wszystkim przydziału wanien 
i artykułów reglamentowanych. No 
cóż — może ktoś powiedzieć: Refe­
rat nie winien, gdyż tych deficyto­
wych artykułów spod ziemi nie wy 
trzaśnie. A jednak można by sporzą 
dzić listę kolejności, wcześniej za­
wiadomić o przydziale itp.

Na co skarżą się ludzie w Będzi­
nie? Chyba są to sprawy typowe: 
nie zawsze najlepsza jakość remon 
tów, złe zaopatrzenie, opóźnienia w 
dostawie mleka butelkowego, wadli 
we działanie centralnego ogrzewa­
nia, sprzątanie klatek schodowych; 1), 
czyszczenie ulic, złe odnoszenie sie 
do klientów przez personel handlu 
i gastronomii, a do chorych — przez 
pielęgniarki w szpitalach. Nie są to 
oczywiście zjawiska nagminne, ale 
zdarzają się.

WYŚCIGOWY... KARAWAN
W Będzinie zastanowiły nas skargi 

na... Miejski Zakład Pogrzebowy. 
Zainteresowaliśmy się tą sprawą 1 
wkroczyliśmy w dziedzinę... maka­
brycznego humoru. Otóż zdarzało 
się, że należący do MPGK Zakład 
Pogrzebowy odmawiał zasadniczej i 
w tym wypadku ostatniej usługi, a 
mianowicie wynajęcia... karawanu 
samochodowego. Dlaczego?

Oficjalnie tłumaczono to tym, że 
własny autokarawan nie posiada ma 
łych obrotów i dlatego, wolno jeż­
dżąc, stale sie psuje i szybko zuży 
wa. Tam do licha! Po cóż komu ka 
rawan, który z nieboszczykiem „zapy 
cha” 120 km/godz.? Rozumiem, że w 
zaopatrzeniu nie siedzą karawania- 
rze ale...Tak brzmiało oficjalne tłumacze­
nie. W rzeczywistości usiłowano w

JESZCZESMY się do jej 
IMIENIA DOBRZE NIE PRZY­
ZWYCZAILI, A TU JUŻ — 
OKRĄGŁY JUBILEUSZ! BO OTO 
W NOWY ROK MINĘŁO 5 LAT 
OD NARODZIN JEDNEJ Z NAJ­
WIĘKSZYCH OBECNIE I ZALI­
CZANEJ DO NAJPRĘŻNIEJ­
SZYCH W KRAJU SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH — MIĘDZY­
ZAKŁADOWEJ GÓRNICZEJ S. 
M. „ZAGŁĘBIE”.

Miły to jubileusz i naprawdę 
wart wzniesienia radosnego toa­
stu. Toastu pełnego gorących gra­
tulacji za upór, wytrwałość i op­
tymizm, jakie przez tych pięć lat 
towarzyszyły kadrze kierowniczej 
i aktywowi społecznemu spółdziel 
ni.

A pięciolatka tá nie była łatwa. 
MGSM „Zagłębie” nie obejmowa­
ła w swe posiadanie terenu dzie 
wiczego, na którym można by so­
bie pozwolić na pełne swobody 
architektoniczne udziwnienia. 
Wkraczała na niezwykle rozległy 
obszar Sosnowca, Będzina, Cze­
ladzi i Dąbrowy Górniczej. Miast 
niby to przyległych do siebie, 
lecz przecież „poszatkowSnych” 
bądź to dzielnicami pamiętający­
mi jeszcze czasy cara, bądź też 
nowymi osiedlami, częściowo już 
zagospodarowanymi przez rutyno­
wane instytucje budownictwa pań 
stwowego.

W pierwszym wypadku nie po­
zostawało spółdzielcom nic innego 
jak wziąć na siebie pełną odpo­
wiedzialność za przyszły kształt 
dzielnic wymagających prawie 
całkowitej przebudowy, w dru­
gim — przystosować się do go­
towych już koncepcji i założeń, 
nie zawsze przecież odpowiada­
jących członkom spółdzielni, któ­
rzy za każdy metr kwadratowy 
swego nowego domu płacić będą 
z własnej kieszeni...
Zaryzykowali. Dziesięć drob­

nych, rozsypanych po róż­
nych kopalniach i przedsię­

biorstwach „spółdzielni-karzeł- 
ków” połączyli w jeden orga­
nizm, ochrzcili swojskim imie­
niem 1 rozpoczęli, jak to się urzę 
dowo określa, „realizację zadań w 
zakresie zagospodarowania po«

trzeb mieszkaniowych" mieszkań­
ców całego Zagłębia. Nie brakło 
naturalnie oponentów owej spół­
dzielczej integracji. Nawet wśród 
członków nowej jednostki inwe­
stycyjnej. Znalazło się wielu 
sceptvków twierdzących, że 
MGSił ,,Zagłębie" nie będzie w 
stanie opanować tak rozległego 
1 trudnego terenu, i prędzej czy 
później wpadnie w administracyj 
ne i finansowe tarapaty. Demo- 
bilizowali, straszyli, znajdując cza 
sem rzeczywiste powody do saty­
sfakcji, lecz wkrótce coraz czę-

1051 spółdzielczych rodzin. Tyle 
bowiem mieszkań udało się spół­
dzielni zbudować w tym najtrud­
niejszym okresie swego rozwoju. 
Było tego 3017 izb. Pomieszczeń 
nie zawsze radujących oko, ale 
przecież własnych, często wprost 
wytęsknionych. Naturalnie w mo 
rzu zagłębiowsklch potrzeb, była 
to zaledwie przysłowiowa kropla.

Prócz setek pracowników resor, 
tu górnictwa i energetyki, swo­
je wkłady mieszkaniowe lokować 
zaczęli w spółdzielni hutnicy, bu­
dowlańcy, pracownicy handlu, ko

Pięć lat uporu i wytrwałości

ny Golca, który towarzyszył po­
tem owemu podoficerowi w dro­
dze do centrum Kazimierza. Tu 
ustawiono dwa automaty, sztab 
oddziału radzieckiego zajął kwa­
terę w jednym z domów, a w 
chwilę potem Rosjanie rozpoczęli 
kanonadę z moździerzy w kierun 
ku lasu, skąd Niemcy prażyli je­
szcze ogniem.

WĘGIEL DLA WARSZAWY

26 stycznia, o godzinie 8 rano od 
było się pierwsze historyczne dla 
Kazimierza posiedzenie nowo wy­
branej Rady Narodowej, w budyń 
ku kopalni. Przewodniczył obra­
dom Jan Majewski. Utworzono 
MO.

W dwa dni potem działacze 
PPR z okresu okupacji zorganizo­
wali zebranie górników i zaape­
lowali do nich o rozpoczęcie nor 
malnej pracy. Ludzie zjechali na 
dół, chwycili za narzędzia pracy. 
Było tylko 4 sztygarów i jeden 
inżynier. A co gorsza, nie było 
co jeść i ćwiartka Chleba musiała 
wystarczyć na cały dzień. Ale en­
tuzjazmu i ofiarności nikomu nie 
brakowało.

Gołonoga, zamykając wroga w 
trójkącie, z którego nie było wyj 
ścia. Młody porucznik Grigorij 
Leszczew dowodził batalionem, któ 
ry wyzwolił południowe tereny 
pow. będzińskiego.

Jeszcze Niemcy nie zdążyli do­
brze opuścić bronionych terenów, 
a już zabierano się tam do orga­
nizowania życia. Zaraz po oswobo 
dzeniu Strzemieszyc w tamtej­
szych zakładach chemicznych An­
drzej Zegarek zebrał aktyw i 
przystąpił do częściowego u rucho 
mienia zakładu. W nocy z 25 na 
26 stycznia powstał na kopalni 
„Kazimierz-Juliusz” komitet och­
rony pracy na czele z magazynie 
rem Stanisławem Łachwą. Zorga­
nizowano pogotowie, wiadomo 
bowiem było, że Niemcy zamie­
rzają przed opuszczeniem osiedla 
zatopić kopalnię i wysadzić w po­
wietrze wszystkie urządzenia.

Tej nocy nikt w osiedlu nie 
spał. Łukasz Golec, sekretarz 
dzielnicy nr 1, usłyszał o godzinie 
12.30 w nocy silne uderzenie w 
okno jego mieszkania. Otworzył 
drzwi i spotkał się oko w oko z 
podoficerem radzieckim.

— Wy Polaki, a gdzie germany, 
— zapytał.

Ale w tej samej chwili znalazł 
się w ramionach szczęśliwej rodzi

egzamin organizacyjnej sprawno­
ści i prężności. 485 oddanych w 
1967 roku mieszkań zbudowano w 
ramach tzw. spółdzielczego budów 
nictwa zakładowego i resortowe­
go, zaś 626 — w ramach budow­
nictwa powszechnego.
Na przydziały mieszkań w dal 

szym ciągu oczekuje jednak 
3560 spółdzielców pełnolet­

nich, przy czym liczba ta wciąż 
się zwiększa. Aktyw techniczno- 
ekonomiczny spółdzielni musi 
więc nadal doskonalić współpra­

n ,,»r w M Ace

spółdzielni mieszkaniowych

ściej pozostawało im kwitować 
pracę czołowego aktywu organi­
zatorskiego spółdzielni kłopotli­
wym milczeniem i zadumą.

MGSM „Zagłębie” śmiało wkro 
czyła do śródmieścia Sosnowca, 
otwarła również swoje place bu­
dowy w Dąbrowie Górniczej, Cze­
ladzi, Grodźcu, Wojkowicach, Za 
górzu. Doskonaląc formy swych 
kontaktów z zakładami pracy i 
budowlanymi przedsiębiorstwami 
wykonawczymi, przystąpiła do sze 
rokiej akcji propagandowej, 
szczególnie wśród młodzieży 1 
młodych małżeństw.
Wciągu czterech lat za zaufa­

nie do MGSM „Zagłębie" i 
powierzenie jej swych osz­

czędności, nagrodzonych zostało

munlkacjl i administracji pań­
stwowej, ludzie wolnych zawo­
dów 1 rzemieślnicy.

Bok 1967, a więc zaledwie piąty 
rok działalności spółdzielczego 
benlaminka stał się rokiem wiel­
kiego sukcesu. W ciągu tych 365 
dni, MGSM „Zagłębie" oddała w 
użytkowanie swych członków 1111 
mieszkań o 3365 izbach. A więc 
tyle, ile w ciągu czterech lat 
ubiegłych.. Przekroczona została 
bariera, o której sforsowaniu ma­
rzyć mogły tylko nieliczne spo­
śród 991 spółdzielni mieszkanio­
wych Istniejących w naszym kra 
ju, a już absolutnie żadna z ró­
wieśniczek naszej, zagłębiowskiej. 
Tak wiec zdany został na piątkę

cę z wykonawcami, przede wszy­
stkim w organizowaniu dużych 
placów budowy, które sprzyjały 
by koncentracji robót i stosowa­
niu najnowocześniejszych proce­
sów technologicznych. Tego wyma 
ga Interes ekonomiczny spółdziel­
ni.

Prócz coraz lepszej współpracy 
służby inwestycyjnej z państwo­
wymi biurami projektowymi, 
MGSM „Zagłębie” nadal rozwija 
swoją własną pracownię projek­
tową, którą utworzyła 3 lata te­
mu. Chodzi o to, by wszystkie z 
przygotowanych placów budowy 
w terminie otrzymały dokumen­
tację techniczną. Utrzymanie się 
bowiem w czołówce spółdzielń

Porucznik Grigorij Leszczew, 
dowódca 2 batalionu 296 p. 13 
Dąbrowskiej Dywizji Piechoty, 
która wyzwalała Zagłębie. 
Przed wkroczeniem do Kazimie 
rza dowództwo batalionu mie­
ściło się przez krótki czas w 
byłym budynku szpitalnym w 
Ostrowach.

Już ósmego lutego odjechał a 
kopalni pociąg, składający się z 
pięćdziesięciu wagonów naładowa­
nych węglem. Był to pierwszy dar 
kazimierzowskich górników dla 
zniszczonej Warszawy.

budujących rocznie 1000-1200 
mieszkań, jest obecnie najwięk­
szą ambicją spółdzielni „Zagłę­
bie”. Celowi temu służyć ma tak 
że własny zakład budowlany, któ­
ry mimo ogromnych trudności 
zbudował już samodzielnie 195 
mieszkań, a 250 dalszych w tej 
chwili buduje.

W miarę rozwoju działalności 
Inwestycyjnej, automatycznie 
wzrastają zasoby mieszkaniowe 
spółdzielni, wymagające jak wia­
domo bieżącej konserwacji i re­
montów. W chwili obecnej w eks 
ploatacji znajduje się 8759 izb. 
Budynki, jak już wspomnieliśmy, 
rozrzucone są po całym Zagłę­
biu. Aby zapewnić stałą spraw­
ną kontrolę nad całością swego 
majątku, a jednocześnie umożli­
wić mieszkańcom spółdzielczych 
domów kontakt z administracją, 
zarząd spółdzielni zamierza w 
bieżącym rokit powierzyć czte­
rem administracjom w terenie, 
pełne uprawnienia, związane z 
działalnością eksploatacyjną.

Nie trzeba chyba podkreślać, że 
poziom pracy tych jednostek za­
leżeć będzie w znacznym stopniu 
od organów samorządowych, jaki­
mi są rady osiedlowe, a to z ko­
lei — od aktywności społecznej 
wszystkich członków spółdzielni. 
Już w tej chwili wiele faktów 
świadczy, źe działalność samorzą­
dowa rozwija się prawidłowo. W 
spółdzielni nie brak ludzi ofiar­
nych i pełpych społecznej ini­
cjatywy.

Efektem tego są nagrody, jakie 
MGSM „Zagłębie” zdobyła za 
swoją działalność społeczno-wy­
chowawczą za rok 1967: pierwsze 
miejsce. 3000 zł nagrody i tytuł 
przodującej spółdzielni w woje­
wództwie katowickim oraz 6000 zł 
nagrody w grupie 11 wyróżnio­
nych (na 991!) spółdzielni miesz­
kaniowych w kraju.

Również z okazji tych wyróż­
nień składamy spółdzielcom „Za­
głębia” w dniu ich jubileuszu — 
serdeczne gratulacje.

Zdzisław WUDKIEWICZNr 4 (615) — 26. I. 1968 Ą
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na a półkach księgarskich ukazało 
£33 się ostatnie cenne wydawnictwo 
8« pt. .Województwo Katowickie 

w Polsce Ludowej”. Ta obszer­
na licząca ponad 600 stron druku 
praca zbiorowa jest popularną mono 
grafią dwudziestolecia naszego woje­
wództwa w PRL.

, Jest to książka — jak pisze w 
przedmowie Edward Gierek — po­
zornie sucha sumująca bez kom en ta 
rzy podstawowe liczby i problemy 
minionego dwudziestolecia. Ale nie 
ma nic bardziej przekonywającego 
od liczb; obrazują one najpełniej dy­
namikę zmian społecznych, ekono­
micznych i kulturalnych, jakie doko 
nały się na Śląsko - Dąbrowskiej 
Ziemi w warunkach Polski Ludowej. 
Za liczbami i syntetycznymi zesta­
wieniami, za każdą tabelą i wykre­
sem kryje się olbrzymi wkład pra­
cy, wiedzy Hartu i dojrzałości gene 
racji, która walczyła o władzę ludo 
wą. o jej utrwalenie i zbudowanie 
podstaw socjalizmu”.

Omawiana książka jest naprawdę 
ciekawą i wielce kształcącą lekturą. 
Składa się ona z następujących pię 
ciu części: I — Obszar i ludność, II 
— Gospodarka. III — Kultura 1 oświa 
ta, IV Porządek publiczny i związki 
zawodowe, służba zdrowia, sport i 
turystyka. V — „ Miasta wydzielone 
i powiaty. Niektóre z wymienionych 
części posiadają po kilkadziesiąt pod 
rozdziałów omawiających poszczegól 
ne dziedziny naszego życia. I tak w 
części ..Gospodarka” znajdujemy mię 
dzy innymi takie podtytuły jak: 
„Naturalne warunki gospodarki”. 
.Baza surowcowa”. „Okręgi przemy 
słowe”. „Inwestycje”, „Struktura i 
dynamika zatrudnienia”. ..Dochody i 
wydatki ludności” „Co i ile ekspor­
tujemy” itp.

Książka o nas 

naszej ziemi 

i pracy

W części poświęconej kulturze i 
sztuce znajdujemy natomiast dużo 
interesujących danych i faktów do­
tyczących szkolnictwa, oświaty do­
rosłych, katowickiego środowiska li­
terackiego, prasy, bibliotek i czy­
telnictwa, życia teatralnego i muzy­
cznego oraz plastyki i muzealnictwa.

Książka powstała z inicjatywy Ślą­
skiego Instytutu Naukowego, zaś 
przewodniczącym komitetu redakcyj­
nego był prof, dr Kazimierz Popio­łek.

Jak wspominaliśmy na wstępie — 
„Województwo katowickie w Pol­
sce Ludowej” jest pracą zbiorową 
i poszczególne rozdziały pisali spe­
cjaliści danych dziedzin. W sumie 
naliczyliśmy ponad 70 współautorów 
książki ,a wśród nich wielu cenio­
nych naukowców i znawców przed­miotu.

Czytelnika , zagłębiowskiego nie­
wątpliwie zainteresuje fakt, że książ 
ka zawiera wyjątkowo dużo cieka­
wego materiału dotyczącego naszego 
regionu. Oprócz encyklopedycznych 
danych odnoszących się do poszcze­
gólnych miast i powiatów Zagłębia 
Dąbrowskiego znajdujemy w wy­
dawnictwie szereg ciekawych spo­
strzeżeń i informacji ze wszystkich dziedzin życia.

Dynamika rozwoju naszego woje­
wództwa, olbrzymie przemiany, któ­
re dokonują się omal na oczach, 
sprawiły, że niektóre dane zawarte 
w omawianej książce są już dziś 
nieaktualne. I tak na przykład w 
rozdziale poświęconym powiatowi 
będzińskiemu mówi się o dwóch 
miastach i dziesięciu osiedlach, a 
przecież od roku powiat będziński 
posiada już dziesięć miast. Zdezaklu 
alizowane są także dane odnoszące 
się do służby zdrowia. Na terenie 
powiatu będzińskiego znajdują się 
bowiem trzy szpitale o których 
książka nie wspomina.

Są to jednak nieścisłości, których 
81ę nie da uniknąć, bowiem każdy 
miesiąc, ba każdy tydzień — jest w 

- naszym województwie pełen prze­
mian.

Należy przypuszczać, że książka 
szybko zniknie z półek księgarskich, 
a wydawnictwo „Śląsk" będzie mu­
síalo pomyśleć o drugim zaktualizo­
wanym wydaniu. Doskonalą okazją 
ku temu będzie niewątpliwie ćwierć 
wlecze Polski Ludowej. (xy)

Przyjaźń oparta la mocnych fundamentach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych Sosnowca. Na płycie pamiąt­
kowej I. Spiridonow i pozostali 
członkowie delegacji złożyli wią­
zanki kwiatów.

Spod pomnika delegacja udała 
się na zwiedzanie obiektów, które 
oddane zostały do użytku w ostat­
nich latach, a więc: pływalni kry­
tej i kompleksów sportowych w 
Parku Bieleckim.

Goście radzieccy zaproszeni zosta 
li również do szkoły podstawowej 
Nr 17, gdzie akurat odbywała się 
zabawa przebierańców. Powitani 
tu zostali przez barwny tłum roze­
śmianej i rozśpiewanej młodzieży. 
I. Spiridonow życzył młodzieży do 
bryeh wyników w nauce, a gronu 
pedagogicznemu, aby jego praca 
nad wychowaniem młodego poko­
lenia przysparzała wiele dóbr no­
wej, socjalistycznej Polsce Ludo­
wej.

Następnie zwiedzono szkołę: kla­
sy, pracownie, gabinety pomocy 
naukowych i salę gimnastyczną. Po 
zwiedzeniu szkoły I. Spiridonow 
wpisał do księgi pamiątkowej na­
stępujące słowa:

„Z wielkim zainteresowaniem 
zwiedziliśmy piękną szkołę — po­
darunek dla dzieci górników z o- 
kazji 50 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październiko­
wej.

Przyjemnie nam było dowiedzieć 
się o tym, że uczniowie i nauczy­

Z tradycji ochrony

zabytków Zagłębia Dąbrowskiego

WkW A z‘emi naszego regionu znajduje się wiele zabytków’ tak pochodzenia świeckiego, jak i sa- 
MK kralnego, które w ostatnich latach zostały otoczone należytą troską przez władze konserwa- 

torskie województwa.
Najstarsze wzmianki pisemne o ochronie zabytków przeszłości, które odnaleźć można 

w dokumentach kościelnych, pochodzą ze średniowiecza i miały wówczas moc urzędową. Do 
nich należą przede wszystkim pierwsze postanowienia ha piśmie władz kościelnych o ochronie przed­
miotów liturgicznych i obiektów sakralnych. Nieco później, z pobudek społecznych i gospodarczych 
zaczęto także otaczać większą troską obiekty świeckie. Ale dopiero Renesans swym ożywczym po­
wiewem spowodował, że wzrosło zainteresowanie zabytkami przeszłości ze strony co światlejszych 
przedstawicieli ówczesnego społeczeństwa. Doprowadziło to do powstania pierwszych prywatnych 
zbiorów starych monet, zbroi, rynsztunku wojennego, a także do opieki nad zabytkami świeckimi 
i sakralnymi, tudzież dziełami sztuki narodowej.

Pierwszą wzmiankę o ochronie 
zabytków na terenie Zagłębia od­
najdujemy w roku 1560 w zapis­
kach kościelnych, dotyczących od­
budowy kościoła pod wezwaniem 
Św. Trójcy w Będzinie, zniszczo­
nego przez Arian. Po ich ustąpie­
niu, kościół ten został odbudowa­
ny w listopadzie 1601 roku dzięki 
pomocy miejscowej ludności.

Następną wzmiankę, dotyczącą 
ochrony zabytków, jest dokument 
dotyczący odbudowy będzińskiego 
zamku przez ówczesnego starostę 
Andrzeja Dębińskiego, w roku 
1616. Ale ten odbudowany zamek 
niedługi miał żywot, bo już w ro­
ku 1656 został spalony, przez woj­
ska szwedzkie. Niemniej po ustą­
pieniu Szwedów, z nakazu kró­
lewskiego i z uwagi na znaczenie 
obronne tego grodu, został on po­
nownie odbudowany w roku 1660 
i był użytkowany aż do końca 
XVIII wieku.

W okresie upadku Polski, ze 
względów zrozumiałych, nie było 
obowiązujących dokumentów o- 
chrony przed zniszczeniem na­
szych zabytków przeszłości. Nie­
mniej co światłejsi przedstawiciele 
szlachty i magnaterii zaczęli two­

rzyć prywatne zbiory dzieł sztuki, 
militariów itp. Spowodowało to z 
kolei, że idea ochrony przedmio­
tów naszej kultury i sztuki naro­
dowej zaczęła zataczać coraz szer­
sze kręgi w społeczeństwie. Zwła­
szcza w środowiskach naukowych 
przywiązywano do niej dużą wa­
gę. Powstały tedy okazałe zbiory 
numizmatyczne i dzieł sztuki w 
Gdańsku, Toruniu i Warszawie. 
Udało się także doprowadzić do o- 
calenia szeregu zabytków, kościo­
łów, zamków itp. Rozumiano bo­
wiem, że w warunkach panowania 
rozbiorów tylko ogólna wola spo­
łeczeństwa i jego środki finanso­
we mogą uchronić ślady świetnoś­
ci praojców przed zanikiem. W 
wieku XIX także pod wpływem 
pozytywistów zaczęto z pasją spi­
sywać dzieje narodu polskiego, a 
że jednym ze źródeł, niejako „na­
macalnym” były zabytki, toteż nic 
dziwnego, że zaczęto je konserwo­
wać, wykupywać z rąk obcych itp. 
Później zainteresowania te pogłę­
biono i przeniesiono na stare kur­
hany, okopy, grodziska. Znacznie 
rozbudowano te zainteresowania 
wśród społeczeństwa za pośrednie 
twem publikacji popularno-nauko­
wych w ówczesnych, popularnych 
czasopismach jak „Tygodniku Ilu­
strowanym”, „Czasie", czy „Zo­
rzy”.

Rozpoczęto też stawiać pierwsze
kroki w dziedzinie urzędowej in­
wentaryzacji zabytków i znów 
zamki w Będzinie, Siewierzu, Ba- 
bolicach, czy Ogrodzieńcu stały się 
punktami zainteresowania społecz­
nego. Prywatnej inicjatywie zna­
nego miłośnika zabytków hr. Ed­
warda Raczyńskiego i jego śród- 

ciele tej szkoły są aktywnymi człon 
kami Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.,

Życzymy dzieciom dobrych wy­
ników w nauce dla dobra swojej 
Ojczyzny, a nauczycielom owocnej 
pracy w nauczaniu i wychowaniu 
młodego pokolenia Polski Ludo­
wej”.

Pod tymi słowami złożyli podpi­
sy pozostali członkowie delegacji.

Młodzież szkoły Nr 17 pożegnała 
radzieckich gości piosenską „Zaw­
sze niech będzie słońce", wykona­
ną w języku rosyjskim, oraz tra­
dycyjnym „Sto lat”.

Ze szkoły radzieccy goście udali 
się do Komitetu Miejskiego PZPR 
w Sosnowcu na spotkanie z akty­
wem partyjnym i gospodarczym 
Zagłębia. Na sali zebrali się wete­
rani ruchu robotniczego, działacze 
partyjni naszego regionu, przedsta­
wiciele zakładów pracy i organi­
zacji młodzieżowych. W ich imie­
niu radzieckich gości powitał I se­
kretarz KM PZPR w Sosnowcu 
Stefan Gołębiowski.

Mówca przypomniał rewolucyjne 
tradycje proletariatu Zagłębia w 
walce z caratem, a później z rodzi­
mym kapitalizmem i wyzyskiem. 
W walce tej proletariat Polski i Ro 
sji szedł w jednym szeregu. Wre­
szcie w walce tej wykuwała się 
jedność poglądów i braterska przy­
jaźń między naszymi narodami. 
Kontynuowana ona była w okresie

okupacji i zaraz po wyzwoleniu. 
Generał Korownikow w czasie u- 
•biegłorocznego pobytu w Zagłębiu 
wspominał o pomocy robotników 
Ostrów Górniczych, Strzemieszyc, 
Klimontowa, Kazimierza i Ząbko­
wic w pamiętnym styczniu 1945 r. 
Pomagali oni Armii Czferwonej, 
wskazywali punkty oporu hitlerow 
ców, co pozwalało szybko likwido­
wać niemiecką obronę na naszych 
terenach.

Nasz naród — stwierdził dalej 
mówca — nigdy nie zapomni po­
mocy Kraju Rad, udzielonej nam 
w trudnym okresie powojennej od 
budowy. W tych warunkach krze­
pła i umapniała się nasza tradycyj­
na przyjaźń. Dlatego tak często od 
wołujemy się do tradycji, gdyż 
właśnie w niej tkwi nasza siła.

Witany owacyjnymi oklaskami 
zabrał glos Iwan Spiridonow. — 
Stwierdził on, że rok ubiegły, rok 
obchodów 50-rocznicy Wielkiego 
Października był szczególny w hi­
storii Związku Radzieckiego. Rocz­
nicę tę uczciła cała postępowa ludz 
kość. W tych uroczystych dniach 
nie zapomniano o rewolucjonistach 
— Polakach, którzy walczyli i od­
dawali swoje życie za zwycięstwo 
rewolucji. Ludzie ci rozumieli, że 
od zwycięstwa rosyjskiego prole­
tariatu zależy ich wolność. W 
Związku Radzieckim pielęgnuje 
się pamięć o ludziach z robotnicze­
go Zagłębia, Łodzi i Warszawy, 
którzy przyczynili się do ustano­

kom finansowym, zawdzięczamy 
odbudowę zamku będzińskiego 
przez włoskiego architekta Fran­
ciszka Mario Danciego w roku 
1834.

Następnym zabytkiem, ocalonym 
przed ostatecznym zniszczeniem, 
był zamek w Siewierzu, którego 
ruiny wykupił i zabezpieczył Kor 
win-Piotrowski. Z kolei dzięki spo­
łeczeństwu będzińskiemu odbudo­
wano tzw. kościół cmentarny z ro­
ku 1598.

Ale dopiero Aleksandrowi Ja­
nowskiemu, prekursorowi masowe­
go ruchu turystycznego, zawdzię­
czamy w nowszych już czasach, że 
wzrosło masowe zainteresowanie 
pięknym łańcuchem tzw. „Orlich 
Gniazd” czyli zamków obronnych 
usytuowanych również w naszym 
regionie.

Zafascynowany ich pięknem, a 
zwłaszcza pod wrażeniem wynie­
sionym z wycieczki do Ogrodzień- 
ca, tak pisał w swych wspomnie­
niach :

„... Czy wielu ludzi mogło wi­
dzieć takie czary? Miliony Pola­
ków nie wiedziały, że jest jakiś 
Ogrodzieniec, lub gdzie go szukać. 
Miliony Polaków kraju swego nie 
zna, a powinno kraj znać, by go 
tym goręcej kochać. Kochać i sza­
nować. Tej idei obolałbym służyć. 
Przyjdą geologowie, by badać ska­
ły krakowsko-wieluńskie, przyjdą 
historycy sztuki, by opracować ar­
chitektoniczną wartość zabytku. 
Cześć im. Ale ja bym pragnął, 
żeby chłopcy ze wsi nie ciskali ka 
mieniami do celu, druzgocąc ka­
mienną tablicę nad bramą, gdzie 
jeszcze można było odczytać na­
pis: SEVERINUS DE BAI.ÍCZE ET 
OGRODZIENIEC?:. Aż te opiekę, 
a raczej to poczucie miłości i du­
my można i trzeba wykrzesać w 
milionach, które muszą znać swój 
kraj”...

Radzieccy goście odwiedzili również bawiące się na karnawałowym 
balzi dzieci Szkoły Podstawowej nr 17. Foto: Z. Kempa

Słowa Janowskiego padły na 
poddatny grunt. Toteż już wkrót­
ce powołano do życia Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze, które w 
roku 1885 pozyskało sobie wielu 
światłych członków w różnych 
warstwach społecznych. Zajęło się 
ono popularyzacją piękna naszego 
kraju, ochroną jego zabytków oraz 
gromadzeniem dokumentów prze­
szłości. Godłem Towarzystwa stał 
się rysunek zagłębiowskiego zam­
ku w Ogrodzieńcu...

Dziś w hołdzie idei Aleksandra 
Janowskiego wisi na murach Ogro 
dzieńca brązową tablica ufundo­
wana w stulecie jego urodzin 
przez WRN, ZW PTTK i Chorą­
giew Katowicką ZHP...

W roku 1928 powstało z kolei w 
Będzinie „Towarzystwo Opieki nad 
Górą Zamkową”. Czyniło ono sta­
rania zmierzające do odbudowy 
zamku i umieszczenia w nim Mu­
zeum Zagłębia, ale dopiero w Pol 
see Ludowej idea ta została w peł­
ni zrealizowana. Prace nad odbu­
dową zamku, rozpoczęte w 1952 r. 
— zakończono w sześć lat później 
i dziś zamek wygląda jak daw­
niej, a w jego pomieszczeniach 
mieści się obecnie muzeum.

Rozpoczęto też prace rekonstruk 
cyjne zamków w Siewierzu i Ogro 
dzieńcu i w miarę skromnych śród 
ków myśli się o zabezpieczeniu 
pozostałych „Orlich Gniazd”.

Dużą troskę o te sprawy wyka­
zuje PTTK, z którego ramienia 
działa Komisja Opieki nad Zabyt­
kami Zagłębia Dąbrowskiego. Miej 
my nadzieję, że nowo powstałe 
Towarzystwo Miłośników Zagłębia 
Dąbrowskiego nie zapomni także 
o tej idei, bo jest ona godna pa­
mięci, stanowiąc dowód świetności 
ńakzego regionu.

STANISŁAW BRZOSTKIEWICZ 

wienia władzy rad. W tych wal­
kach zrodziła się braterska przy­
jaźń, kontynuowana później w la­
tach drugiej wojny światowej.

Tak, jak kiedyś łączyła nas 
wspólna walka o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, tak teraz łą­
czy nas wspólny cel — socjalizm 
i komunizm. Duże znaczenie w 
realizacji tego celu ma do spełnie­
nia Towarzystwo Przyjaźni Ra­
dziecko - Polskiej i jego odpowied­
nik w Polsce. Popularyzuje ono 
wielkie osiągnięcia Polski Ludowej 
we wszystkich dziedzinach i wy­
chowuje ludzi radzieckich w du­
chu przyjaźni do narodu polskiego.

W zakończeniu swego - wystąpie­
nia Iwan Spiridonow życzył akty­
wowi ziemi zagłębiowskiej sukce­
sów w pracy partyjnej i społecznej 
i wyraził przekonanie, że dotych­
czasowe sukcesy naszych narodów 
również w przyszłości będą gwa­
rancją naszej przyjaźni i siły.

W czasie spotkania zasłużony 
działacz robotniczy Paweł Targosz 
przekazał I. Spiridonow! miniatu­
rę pomnika Czynu Rewolucyjnego, 
podkreślając, że od dziesięcioleci 
kultywowane są rewolucyjne tra­
dycje na naszym terenie, podtrzy­
mywane z pietyzmem przez następ 
ne pokolenia. Symbolem tego jest 
właśnie ten pomnik, który wybudo 
wany został z inicjatywy obecnego 
pokolenia.

LESZEK MAJEWSKI

Jest to już drugi wernisaż 
pozazagłębiowski w „Ma­
łym Salonie”. Tym samym 

pogłębia się idea zapoznania na 
szej publiczności z interesujący 
mi twórcami, którzy na pra­
wach gości trafiają do naszego 
środowiska. Po Danucie Chmie- 
larskiej. gościmy więc Henry­
ka Holeekiego, którego losy 
twórcze podobne są do poprzed 
niczki. Bowiem on też miał 
długą stosunkowo przerwę w 
twórczości od czasu ukończe­
nia w 1956 studiów na Wydzia­
le Grafiki Propagandowej ASP 
w Katowicach...

To, co rzuca się od razu w oczy 
na wernisażu, to n,a p-ew.no hu­
manistyczna treść płócien. Jest 
to jak gdyby jeden wielki cykl 
„doli człowieczej”: od młodziut­
kiego diziewc-zątka do emeryta... 
A technika? Holeeki wydaj,e się 
być zafascynowany starym ho­
lenderskim i francuskim kun-

Kierunek - człowiek

(Henryk Holecki

szlem światłocieni, tła i kolorów. 
Nieraz przypomina to „mroczne" 
płótna starych szkół portreci­
stów, nieraz bizantyjskie ikony, 
a czasami odnajdujemy echa już 
bliższe warsztatowo Śliwińskiego, 
ozy Makowskiego. Toteż trudno 
mi się pogodzić z optymistycz­
nym stwierdzeniem Olgierda Bier 
wi-aczonka, zanotowanym w pro­
gramie wernisażowym, o jedno­
litości tematycznej i formalnej 
linii artystycznej Holeekiego. 
Uległ on niewątpliwie różnorod­
nym wpływom, jak każdy zresz­
tą artysta. Tak długi okres mil­
czenia, bo dziesięcioletni, też mo 
że być dowodem wielu spekula­
cji formalnych, wielu penetracji.

Jeśli można mówić o jakiejś 
jednolitości, to chyba tylko te­
matycznej, tej jest Holecki 
wierny, jako malarz przedmio­
towy, swoisty dokumentalista 
„człowieczej doli". Tu ujawnia 
się jako czuły i wrażliwy twór 
ca, oddający w pełni klimat te 
matu. Wydobywa go z mrocz­
nych, ledwie prześwietlonych 
jaśniejszymi plamami twarzy 
kolorów, ciemnych czerwieni, 
brązów i stłumionych zieleni. 
Ruch jego pędzla jest niejako 
„obrotowy”, łączy nim poszczę 
gólne segmenty obrazów, tak 
jak odrzutowiec smugą swego 
wydechu niebo... Te „smugi 
cieni” ta swoista technika ge­
stu, niejako geometryczna, 
stwarza pewną specyfikę war­
sztatu Holeekiego, w gruncie 
rzeczy realisty.

Wydobywa przez to z obrazu 
jak gdyby elementy, na które 
pragnie zwrócić uwagę odbior­
cy. Raz więc jest to twarz, ra­
czej jej kontur, drugyn razem 
warstwa koloru, jakby wycięta 
z innego i nałożona na drugi 
obraz. Owo rozwiązanie kolory 
styczne i kompozycyjne świad­
czy za artystą jako poszukiwa 
czem swego „ja”. To jest klucz 
i zarazem system znaków mu 
przypisanych. Portrety „No­
na”, „Magda” prowadzą do 
„Damy w* Czerni", a „Karcia-

Kiedy chcesz, Obywatelu mu­
zykalny, nabyć płytę z two­
ją ulubioną melodią — 
wiedz, że nie pójdzie Ci to 

tak łatwo... Nic, zresztą, nie przy 
chodzi bez wysiłku. Ale, jeżeli, 
na ten przykład, zapragniesz ku­
pić płytę z piosenką „Jak mi 
żal...”, to będziesz zmuszony 
zaopatrzyć się w tzw. długograj, 
czyi longplay, na którym pio­
sence, którą lubisz, towarzyszy 
kilkanaście piosenek, których, 
być może, właśnie bardzo nie 
lubisz. Nabywasz więc longplay, 
no i dopiero po wysłuchaniu u- 
tworów: „Księżyc taki blady”, 
„Ta noc, jak pustka..,”, „Nie 
szukaj wiatru w duszy mej”, 
„Słońce naszych lat", „Gdybym 
była muszką”, „Burza nad Por- 
torioo”, „Hej, Cyganie", „Pa­
trzę w twe oozy”, „Tyś mój 
świat" — przychodzi kolej na 

Muza w hurcie

wymarzony motyw: „Jak mi 
żal..." ... Dobre, co?

Oczywista, cena takiego long­
playa jest na tyle słona, że moż­
na ją bez obawy wymiesza* z 
morskimi wodami. Przeważnie ce 
na takiego kolosa wynosi 80.00 
złotych, a ty nie możesz np. 
za 10.00, czy 15.00 złociszów na­
być twojego „Żalu”... Chyba, że 
ten żal dotyczyć będzie produ­
centów płyt i ich przebiegłości. 
Kalkulacja ta jest, naturalnie, 
ogromnie na rękę wytwórniom 
muzycznych konserw, tak. jak 
ucieszyłaby wszystkich piekarzy 
wiadomość, że każdy klient ma 
obowiązek zakupić na raz dzie­
sięć chlebów, sto bułek i dwa­
naście strucli z makiem, ina­
czej nie wolno dzielić masy to­
warowej, tylko, czy w tym wy­
padku (muzycznym) nie przeho-

w „Małym Salonie”)

rze” do „Inwalidy", czy do pel 
negó zadumy obrazu „Na schó 
dach”. W tych obrazach Holec 
ki objawia się jako liryk, tyl­
ko formalnie, za pośrednic­
twem koloru i faktury, uno­
wocześniający odwieczny temat 
ludzkich sytuacji i nastrojów.

Ale sądzę, że jeszcze za wcześ­
nie mówić o pełnej konsolidacji 
poszukiwań formalnych i treś­
ciowych w jego twórczości. Obja 
wia on nadal niespokojnego du­
cha, czyli poszukiwacza siebie. 
W tej idei, ostatni jego cykl, bar 
dziej realistyczny i uproszczony, 
jak „Orkiestra górnicza”, „W 
kopalni”, „Górnicy” może być 
tytko zwrotem do zamówienia 
społecznego. Wbrew znów Bier« 
wiacżotnkowi — nie widzę w tym 
cyklu żadnej pełnej dojrza­
łości a raczej tylko odmianę te­
matyczną, nieco słabszą formal­
nie od pozostałych obrazów.

W tym najnowszym cyklu obja 
wia się znów Holecki jako eks­
perymentator, który graficzne for 
my adaptuje do oleju. Ale tak, 
czy inaczej objawia się jako ar­
tysta ambitny, który chce zosta­
wić „ślad po sobie”. Z tych kil 
kudziesięeiu prac — kilka ña 
pewno już tym śladem jest i mO 
że mówić o Holeckim — doku­
mentaliście artystycznym „doli 
człowieczej”.

Dobrze, że Holecki poszukuje 
klucza w sferze najbliższej 
człowiekowi. Kwestią najbliż­
szej przyszłości będzie jak da­
leko odbiegnie od pierwszych 
Obrazów, w swej pasji dotar­
cia do „jądra ciemności", któ­
ra wydaje się być jego dome­
ną. Podkreśla to kolorystyka, 
laserunek, kompozycja. Być 
może, zgłębiając te ciemnoś­
ci, dotrze w końcu do światła 
pełnej prawdy o doli człowie­
czej, w bliższych potomnym 
czasach. I tego życzymy arty­
ście, ambitnemu, milczącemu 
kiedyś długo, dziś goszczącemu 
w Sosnowcu — mieście bliskim 
jego rodzinnym Szopienicom.

MIECZYSŁAW DZIACZEK 

lowáno trochę? Co to za wmusza 
nie?! Tak, jak nie jada się po 
10 obiadów w lokalach restaura­
cyjnych, nie można ustawiać so­
bie programu swych zaintereso­
wań sztuką w wymiarze hurtu, 
dyktowanego, ba! narzucanego 
przez handlowe sługi Muzy!

Ja cheę „Żal” i mam prawo 
mleć w nosie wszystkie inne po­
jękiwania, zawodzenia i szlochy, 
nagrane na tym samym „kawał­
ku”... Mam przy tym prawo do 
wyboru żądanej płyty, nie 
życzę sobie bowiem, aby raczo­
no mnie recitalem w cenie po 
80.00 zł. za sztukę!

Szanowne Polskie Nagrania!
Ogromnie Was lubię i życzę 

Wam najlepszego zdrowia, powo­
dzenia, popularności i tego, co 
Rzymianie nazywali „et caete­
ra”... Ale, zrewidujcie Waszą po­

litykę. rozmieńcie się ochoczo na 
drobne, zdecentralizujcie swoje 
wysoce hurtowe aspiracje, destar 
czajcie nam Indywidualnych mi- 
nl-rozkoszy, tak mile widzia­
nych na podstawce każdego adap 
teru... Chcielcie uwierzyć, że i 
obroty Wasze wzrosną niepomier­
nie, choćby tylko dlatego, że ja 
i wielu „mnie podobnych'1 puści 
w obroty swoje maszyny grające 
i radośnie wykrzyknie: „Moja 
płyta (pojedyncza!) świadczy o 
mnie (i o Nagraniach Polskich!)”

A jeżeli nie zastosujecie się do 
mojej tęsknej melo-prośby, będę 
żywił do Was wieczny „Żal”, ż 
całkowitym wyeliminowaniem 
„Księżyca", „Pustej nocy" i 
„Hej, Cygana”..,

Melo-ind vwKtualny 
BRUTUS



nowości

WIELKI KONCERT 
W GÓRNIKU

Propozycje i projekty stały się 
rzeczywistością. Ogłoszony — w 
związku z 23 rocznicą wyzwole­
nia — przez Zarząd Miejski 
ZMS i klub młodzieżowy ,,Za- 
głębiak” konkurs na piosenkę 
o tematyce zagłębiowskiej, jak 
to potocznie się mówi, chwycił 
i przyniósł bogaty plon. Wpłynę 
ło bowiem nań aż 27 prac, w 
tym 22 wierszy i 5 kompozycji. 
Jury zastanawia się teraz, któ­
remu utworowi przyznać laury 
i nagrody.. 28 stycznia o godż. 
16-tej w sali Domu Kultury 
„Górnik” w Sosnowcu szeroka 
publiczność będzie miała moż­
ność zapoznania się z plonem te 
go konkursu jako, że właśnie 
wtedy odbędzie się tu koncert 
laureatów I amatorskiego kon­
kursu na piosenkę o Zagłębiu.

JAM — SESSION 
W „ZAGŁĘBIAKU”

Tego samego dnia o godz. 19- 
-tej w lokalu ..Zagłębiaka” (ho­
tel Victoria) odbędzie się pierw­
szy chyba w naszym mieście 
Jam-session, w którym wezmą 
udział czołowi muzycy jazzowi 
z województwa katowickiego i 
z kraju. Będzie to zapewne 
duże wydarzenie dla wszystkich 
miłośników muzyki jazzowej, 
których i u nas jest coraz wię­
cej.

KOŁO TMZ POWSTAJE 
W CZELADZI

Towarzystwo Miłośników Za­
głębia Dąbrowskiego pragnie 
zorganizować koło terenowe w 
Czeladzi. W związku z tym w 
najbliższy poniedziałek — 29 
stycznia o godz. 17-tej w sali 
tamtejszego Prezydium MRN od 
będzie się spotkanie zarządu To 
warzystwa ze społeczeństwem 
miasta. W czasie spotkania Ry­
szard Zalewski wygłosi prelek­
cję na temat „Rzeka Brynica 
w dziejach Zagłębia”.

Z MELODIĄ I PIOSENKĄ DO 
CHORYCH

Zespół estradowy, działający 
przy Domu Kultury Huty Ced- 
ler w Sosnowcu, jest jednym 
z tych, który stale pamięta o 
ludziach chorych przebywają­
cych na leczeniu szpitalnym czy 
sanatoryjnym. Z muzyką i pio­
senką- odwiedził więc już szpi­
tal nr 2 w Sosnowcu, dom star­
ców, a w planie ma dwa woja­
że do sanatoriów hutniczych. W 
styczniu jeszcze da koncert w 
Szczawnicy, a w lutym wybiera 
się do Krynicy, Piękna to akcja 
i godna upowszechniania.

TDZ — MA TAŚMĘ Z GŁOSEM 
BŁOKA

Będziński Teatr Dzieci Zagłę­
bia przygotował niedawno insce 
nizaeję „Budy jarmarcznej” i po 
ematu „Dwunastu” znanego poe 
ty rosyjskiego Aleksandra Błoka. 
Jak pamiętamy umarł on przed 
przeszło 40 laty. W związku z 
wystawieniem wspomnianych 
dziel, TDZ otrzymał niedawno 
z Moskwy niezwykły prezent. 
Jest nim taśma z nagranym gło 
sem Aleksandra Błoka.

SOSNOWIECCY PLASTYCY 
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
WYSTAWY W LUBLINIE

Przed dwoma laty Państwowe 
Muzeum na Majdanku w Lubli 
nie zorganizowało pierwszą wy­
stawę plastyczną, zatytułowaną 
„Przeciw wojnie”. Wzięli w 
niej również udział artyścrplas- 
tycy z Sosnowca. Bronisław 
Jarczok za pracę pt. „Protestu­
jemy” otrzymał nagrodę, a Ma­
rian Malina za grafikę — „Nike 
zwycięska pamięci partyzanta” 
— wyróżnienie.

Wystawy takie mają być orga 
nizowane co 2 lata, a więc właś 
nie w roku bieżącym przypada 
termin na kolejną ekspozycję. 
Wiadomo nam, że kilku plasty­
ków grupy „Zagłębie” przygo; 
towuje się już do wzięcia w niej 
udziału. Są to między innymi 
Eugeniusz Chmiel. Marian Mali 
na, Stanisław Gawron i inni.

CHÓR MĘSKI POWSTANIE 
W GRODZCU

Od prawie dwu lat przy Po­
wiatowym Domu Kultury w 
Grodźcu działa z wielkim powo 
dzeniem duży chór żeński, w 
skład którego wchodzą kobiety 
z całego powiatu będzińskiego. 
Ostatnio znany zbieracz muzycz 
nego folkloru ziemi zagłębiows­
kiej — Władysław Byszewski 
wystąpił z inicjatywą utworze­
nia przy tymże Domu Kultury 
męskiego chóru górniczego. Pro­
pozycja przybiera już realne 
kształty, rozpoczęto bowiem 
przyjmowanie zapisów. Sądzimy, 
że kandydatów nie zabraknie 
bo przecież Zagłębiacy lubią 
śpiewać.

WYTWÓRCZOŚĆ

wcale nie drobna

Przemówią z trybuny 

IV Zjazdu ZMS

Jak to dobrze mieć własną dru­
karnię! Wówczas można zrobić 
tak, jak zrobiły Będzińskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego, 

wydrukowały mianowicie skromnie, lecz za to złotymi literami zawiado­
mienie dla wszelkich władz i urzę­
dów, że już 5 grudnia 1967 roku wy­
konały roczny plan i do końca roku 
dadzą dodatkową produkcję wartości 3 min złotych.

Małe zakłady i aż 3 min zł dodat­
kowej produkcji? Ależ tak! Przed­
siębiorstwo, o którym mowa, rozwija 
się systematycznie. Plan na 67 r. — 
39 milionów, wykonanie — 42 min. 
Plan na rok 1968 skacze gwałtownie 
do 50 milionów. Wykonanie będzie zapewne znowu wyższe.

5 niewielkich wytwórni składa się 
na Będzińskie Zakłady Przem. Te­
renowego. Omówimy je krótko po kolei.

PUDEŁKO JAK SZAFA
Wytwórnia papiernicza. Tu właśnie 

powstają słynne taśmy wykresowe, 
czyli diagramy, którym poświęciliś­
my osobny artykuł. Prócz tego jed­
nak wyrabia się tu przeróżne usz­
czelki do maszyn górniczych, zama­
wiane przez kopalnie, oraz opakowa­
nia tekturowe.

Przeróżne kartonowe pudełka, od 
malutkich, na kilka ampułek, do 
prawdziwych olbrzymów, przypomi­
nających rozmiarami... szafę. Takie 
właśnie sporządzono na zamówienie 
fabryki w Poraju, produkującej wóz 
ki dziecięce. Wykonano je z tzw. 
..pancernej” tektury. Dwie warstwy 
kartonu, a między nimi tektura fa­
lista, dobrze amortyzująca wstrząsy.

Kartonaże będzińskie zawędrowały 
już na wiele rynków światowych, 
pakuje w nie swoje świetne papucie 
wytwórnia w Bielsku, z przeznacze­
niem dla Kanady i Stanów Zjedno­
czonych. Z cieszyńskimi nożami, u- 
łożonymi w przegródkach, powędro­
wały do Szwecji i na Bliski Wschód. 
Umieszcza w nich swoje kosmetyki 
i wonności gliwicka „Viola”, swoje 
szczotki chałupnicy z Bielska, a swo 
je słodkości — sąsiednia „Hanka — 
Zagłębianka” oraz inne wytwórnie.

Będzińskie Zakłady same drukują 
na tekturowych pudelkach kolorowe 
naklejki i marzą o tym, aby zainsta­
lować maszyny, pozwalające na „la­
kierowanie” etykiet, co tak jest o­

OŚWIATA” WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA
W KATOWICACH, ul. Kopernika 32

OŚRODEK SZKOLENIA W SOSNOWCU, ul. Reymonta 36

informuje chętnych zdobycia popłatnych zawodów, że

DOKONUJE SIĘ OBECNIE NABORU 
NA NASTĘPUJĄCE KURSY:

'T spawania elektrycznego i gazowego, po 
ukończeniu których otrzymuje się Książkę 
Spawacza;

■¥■ radio-telewizyjne;

-¥■ mistrzowskie o specjalności ślusarza i toka­
rza.

Zgłoszenia do 12 lutego 1968 r. przyjmuje sekretariat 
Ośrodka Szkolenia przy Szkole Podstawowej nr 10 w So­
snowcu. ul- Reymonta 36. 8kr

ZAKŁAD ENERGETYCZNY W BĘDZINIE

UNIEWAŻNIA zagubioną w 1967 roku plombownicę o zna­
kach: ZE 8/14. - 9kr

UWAGA! NOWA OKAZJA DLA KLIENTÓW!

DYREKCJA MHD ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI
W SOSNOWCU

informuje PT Klientów, że w dniach od 15 stycznia do 
17 lutego sklepy:

— nr 15 „Dom Dziecka” Sosnowiec, ul. Czerw- Zagł. 8;
— nr 33 „Zbyszko i Jagienka” Sosnowiec, ul- Czerw. Zagł. 20
— nr 16 „Konfekcja damska” — Sosnowiec, ul. Modrze­

jewska 1
— nr 35 branża dziewiarska — Sosnowiec, ul- Czerw. Zagł. 8;
— nr 11 „Ola, Adam. Ewa” — Sosnowiec, ul. Czerwonego 

Zagłębia 8.
-— nr 91 ..Drobna galanteria” — Sosnowiec, ul- Modrzejew­

ska 37,
— nr 74 „Pończochy” — Sosnowiec, ul- Warszawska 6 oraz

STOISKA DOMU TOWAROWEGO „SEZAM”

PROWADZĄ SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW 
Z ZASTOSOWANIEM OBNIŻKI OD 15

DO 30 PROCENT.

Jednocześnie informujemy, że przy zakupie tatrzanek 
męskich, damskich i dziecięcych w okresie od 15. I. do 29. 
II. 68 r. stosowana jest obniżka 30 proc.

Korzystnych zakupów dokonać można w sklepach:

nr 77 w Sosnowcu, ul- Czerw. Zagł. 20; 
nr 49 w Sosnowcu, ul. Warszawska 12;
nr 36 w Sosnowcu, ul. Modrzejew­

ska 23;
nr 81 w Sosnowcu, ul. Targowa 8

oraz na stoiskach DOMU TOWARO­
WEGO „SEZAM”.

Dokładne informacje zamieszczone są 
na planszach informacyjnych przed 
sklepami, których adresy prosimy za­
pamiętać. ♦ Zapraszamy do naszych 
sklepów i życzymy pomyślnych zaku­
pów! 7kr

becnie modne na całym świecie. 
Wzory przysyłają kontrahenci, albo 
wykonuje je własny artysta plastyk, 
sosnowiczanin, Władysław Lewan­dowski. Myśli się o tym, aby w przy 
szłości można było wykonywać prze­
różne zmyślne kształty pudelek — o- 
krągłe, w formie rombu itp. To jed­
nak uzależnione jest od dostawy od­powiednich maszyn.

jak dla czyscibuta

Ortiga • wytwórnia Zakładów — 
drzewna, jest typowym przykładem 
uzupełniania przemysłu kluczowego. 
Wykonuje się tu głównie takie rze­
czy. jakich brak na rynku. Podoba­
ły się nam zwłaszcza malutkie — 
nazwijmy je •— podnóżki. Można na 
nich wygodnie, niziutko usiąść, a 
poza tym... wyczyścić obuwie. Za­
wierają wewnątrz schowek na 
szczotki, pasty i inne akcesoria. Po­
za tym stąd pochodzą poszukiwane 
taborety, mebelki kuchenne, a prze­
de wszystkim — specjalność zakładu 
— szafeczki łazienkowe z półeczkami 
i dwoma lustrami, przy których mo­
żna się ogolić. Na zamówienie Cen­
trali Zaopatrzenia Szkół zakład wy­
konuje również regały, stoliki i inne 
„nietypowe” meble dla świetlic i 
pracowni naukowych. Zdarzają się i 
oryginalne zamówienia. Przedsię­
biorstwa, budujące w Indiach ko­
palnie, zażądały opakowań z drewna 
dla maszyn i urządzeń. Było tego 
coś... 7 wagonów...

PÓJDZIEMY... Z TORBAMI
Następny zakład wyrabia różną ga­

lanterię skórzaną, a więc wszelakie 
teczki, tornistry, torby gospodarskie. 
Nie jest to zbyt „wykwintna” pro­
dukcja, jako że przydział opiewa 
wyłącznie na świńską skórę. Duże 
waięcie mają teczko-tornistry dla 
młodzieży, takie, które można nosić 
i w ręku i na plecach.

Nie wszystkie wyroby tej wytwór­
ni podobają się, nam i wydaje się, 
pokutują tu także duże zaniedbania 
wzornictwa. Wprawdzie Zakład 
współpracuje ze Spółdzielczym Labo­
ratorium Galanterii Rymarskiej w 
Warszawie, widzieliśmy kilka nade­
słanych wzorów, owszem, nawet ni­
czego. ale to „jeszcze nie to". Zwła­
szcza brak tym wyrobom wykończe­

nia, to znaczy okuć i zamków me 
talowych odpowiedniej jakości. Zam 
ki błyskawiczne np. z cieszyńskiej 
„Rogorapidu" błyskawicznie się psu , 
ją, ściślej mówiąc, zacinają. To wla 
śnie jest słabą stroną naszej galan 
terii skórzanej, bo przecież nawet ze 
świńskiej skóry można robić ładne 
rzeczy, jeśli ładne, estetyczne i trwa­łe będą wszelkie ,,dodatki”.

Na dobro Zakładu trzeba zapisać, 
że nie trzyma się stałych wzorów i 
opracowuje co najmniej dwa nowe 
w miesiącu. Niestety od swego dy­
strybutora. czyli Woj. Przeds. Han­
dlu... Obuwiem (???) nie bardzo mo­
że się dowiedzieć, co na rynku cie­
szy się większym, a co mniejszym powodzeniem.
PRODUKCJA dla... biurokracji

Kolejnym zakładem BZPT jest dru 
karnia. Mała, skromna, wyposażona 
w przestarzałe maszyny, spełnia jed­
nak swoją rolę, wykonując ..niety­
powe” druki, jakich renomowane gi­
ganty nie chcą się podjąć. Specjali­
zuje się w światłodrukach 1 wykonu­
je je nawet dla stacji meteorologicz­
nych tak, że zapewne posługuje się 
nimi popularny telewizyjny Wiche­
rek. Stąd niestety wychodzą także, 
tak prześladujące nas, przeróżne for 
mularze. Cóż, biurokracja też musi 
się czymś zajmować...
PROSZĘ SKROCIC MI TAPCZAN
I wreszcie — piąty, tym razem u- 

sługowy zakład tego ciekawego 
przedsiębiorstwa. Jest nim warsztat 
stolarski przy ul. Ormowców w Bę­
dzinie. Zamówień — tyle, że ludzie 
nieraz długo muszą czekać na wy­
konanie zlecenia. Tutaj nie dziwią 
się, gdy klient przychodzi i żąda: — 
Proszę mi skrócić tapczan... Tak by­
wa, przecież, że jeśli ktoś dostanie 
nowe mieszkanie, stare meble za ża­
dne skarby nie chcą się w nim zmie 
ścić. Warsztat wykonuje więc wszel­
kie indywidualne zlecenia, czyli ma­
łe meble do małych mieszkań, ściśle 

•według żądanych rozmiarów, prze­
różne naprawy itp. Wydaje się, że 
warto rozszerzyć ten rodzaj usług.

Zrobiliśmy błyskawiczny przegląd 
jednych tylko Będzińskich Zakładów 
Przem. Terenowego. Niech nikt nie 
mówi, że drobna wytwórczość jest... 
drobna. (RL)
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Zagłębie...

Po Sosnowcu — także i Dąbrowa 
Górnicza otrzyma wielką wytwór­
nię odzieży. Powstaje ona przy ul. 
Armii Ludowej w Osiedlu im. Ada­
ma Mickiewicza.

W budowie tego nowoczesnego o- 
biektu nastąpiły pewne opóźnienia, 
ale... nic straconego. Zakład ruszy 
pełną parą w I kwartale br. i bę­
dzie nadal rozbudowywany. Koszt 
budynku wraz z halami produkcyj­
nymi. przewidziano na 17,5 miliona 
złotych natomiast całość, wraz z 
wyposażeniem w park maszynowy, 
pochłonie niebagatelną sumę 29.300 
tys. zł.

W ten sposób Zagłębie stanie się 
nie tylko zagłębiem górniczym ? hut 
niczym, ale także przemysłu lek­
kiego. głównie odzieżowego Mamy 
nadzieję, że nasza męska i młodzie­
żowa konfekcja, a więc wszelkie 
ubrania i wdzianka, będą produko­
wane nie tylko w pełnym asorty­
mencie wzorów kolorów i rodza­
jów tkanin, ale że będą także — co 
najważniejsze — wyróżniać się do­
skonałym wykończeniem. Marzy się 
nam, aby dosłownie każdy obywa­
tel nawet ten zwany brzydko, przez 
handlowców ,,nietypowym”. mógł 
dobrać na siebie gotową odzież i 
aby modelarnie sosnowieckiego 1 
dąbrowskiego zakładu szybko i sku­
tecznie nadążały za światową mo­
da.

Obecnie na przykład, aby zdobyć 
męski garnitur najnowszego kroju, 
tćzeba korzystać z usług indywi-

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU i SPRZĘTU 
BUDOWNICTWA GÓRNICZEGO W KATOWICACH 

ulica Damrota nr 18

zatrudni natychmiast

POMOCNIKÓW SAMOCHODOWYCH w Ba­

zie nr 5 w Katowicach-Dąbrówce Małej, 

Aleja W. Rozdzieńskiego 210, w celu prze­
szkolenia na kierowców.

Przedsiębiorstwo pokryje częściowo koszty szkolenia-

Warunek: dobry stan zdrowia i ukończenie 21 lat życia.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego obowiązującego 
w resorcie górnictwa i obowiązującego taryfikatora w tran­
sporcie samochodowym oraz deputat węglowy.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje kierownictwo Bazy nr 5 
w Katowicach — Dąbrówce Małej. 6kr

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT GÓRNICZYCH 
W SOSNOWCU, ul. Teatralna nr 1

POSIADA DO SPRZEDAŻY

MATERIAŁY ZBĘDNE I NADMIERNE 

w różnych branżach materiałowych.

Szczegółowe listy do wglądu znajdują się w Dziale Zao­
patrzenia w godzinach od 10 do 13.

Bliższe informacje uzyskać można telefonicznie na nr 
629-62. 222kr

'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,

-dzinnych poświęca organizacji 
da swą wiedzę i zdobyte do- 
viadczenie. Jest także aktyw­

nym członkiem PZPR.
Na zjeździe będzie mówił mię­

dzy innymi o roli zakładowej 
organizacji ZMS w popularyzowa 
niu wiedzy techniczno - ekono­
micznej doświadczonej kadry in­
żynierskiej zakładu wśród mło­
dych robotników i techników.

IRENEUSZ FUJARSKI — jest 
działaczem młodzieżowym cd 
1953 r. Po ukończeniu Liceum 
Ogólnokształcącego im. B. Prusa, 

rozpoczął w 1957 roku pracę w 
kop. „Milowice", gdzie wstąpił 
także do partii. Wkrótce wchodzi 

odzieżowe

dualnych krawców. W tej chwili 
nosi się np. spodnie wąskie. ale 
nieco rozszerzające się ku dołowi, 
marynarki długie, również lekko 
rozszerzone, z jednym albo dwoma 
głębokimi nacięciami z tyłu, klapy 
wąskie kieszenie skośne, boczna 
kieszonka umieszczona bardzo wy­
soko, guziki pbszywane tym samym 
materiałem z jakiego został uszyty 
garnitur. Takie ubrania już powin­
ny ukazać się w sprzedaży Jeżeli 
będziemy zbyt długo zwlekać — o- 
każe się. że nowa produkcja... prze­
stała być modna

Nowe zakłady odzieżowe w Dąbro 
wie Górniczej, podobnie jak i so­
snowieckie. znaczną część produk­
cji przeznaczą na bardzo opłacalny 
eksport, tak że produkowane tu 
wyroby muszą być najwyższej ja­
kości. Dlatego dobrze się stało, że 
wcześnie pomyślano o przeszkoleniu 
kadr. Na jakiś czas oddano do dy­
spozycji cały Dom Kultury w Goło- 
nogu, gdzie na kurs specjalistyczny 
zapisało się 400 kobiet ale ukończy­
ło go tylko 260. W chwili obecnej 
kursantki praktykują w Sosnowcu 
Pozostaje jeszcze do przeszkolenia 
druga zmiana.

Tego rodzaju zakłady, to dobro­
dziejstwo dla miasta, pozwalają bo­
wiem na zatrudnienie kobiet poszu­
kujących pracy. Docelowo zakłady 
odzieżowe w Dąbrowie Górniczej 
będą zatrudniać ok tysiąca osób, w 
tym 900 kobiet (rl) 

w skład władz Oddziałowej Or­
ganizacji Partyjnej, która powie­
rza mu funkcję I sekretarza. W 
1965 roku przechodzi do pracy 
w aparacie partyjnym, zostając 
instruktorem Komitetu Miejskie­
go PZPR w Sosnowcu. Rok póź­
niej Sosnowiecka organizacja 
ZMS wybiera go przewodniczą­
cym Zarządu Miejskiego, powie­
rzając mu tę funkcję ponownie 
w obecnej kadencji. W ubieg­
łym roku za osobisty wkład w 
tworzenie terenowych oddziałów 
samoobrony i szerokie spopula­
ryzowanie tego zagadnienia w 
szeregach sosnowieckiej organiza 
cji ZMS, Minister Obrony Naro­
dowej przyznaje mu brązowy 
medal za zasługi dla obronności 
kraju.

Jako delegat na IV Zjazd ZMS, 
zabierze głos w dyskusji na te­
mat patriotycznego wychowania 
młodzieży w oparciu o postępo­
we tradycje ruchu robotniczego, 
ze szczególnym .uwzględnieniem 
doświadczeń organizacji zagłę­
bi owskiej.

ALEKSANDRA BOZĘCIAK — 
z zawodu technik włókiennik pra 
cuje w przędzalni czesankowej 
im. A. Kowalczyka w Sosnowcu 
w dziale głównego technologa. 
Do ZMS wstąpiła jako harcerka 

w 1960 roku w Technikum Włó­
kienniczym w Bielsku - Białej. 
W obecnej kadencji 200-osobowa 
organizacja zakładowa powierzy­
ła jej funkcję członka Plenum 
Zarządu Zakładowego ZMS, a 
podczas konferencji miejskiej wy 
brana została członkiem Plenum 
ZM ZMS w Sosnowcu.

ZOFIA NOW AR A — nauczy­
cielka geografii Liceum Ogólno­
kształcącego im. B, Prusa w Sos­
nowcu. Do organizacji młodzie­
żowej (ZMP) wstąpiła już w 8 
klasie LO im. E. Plater w Sos- 
nowcu. Na studiach wyższych by 
la członkiem zarządu uczelnia­
nego, sprawując z ramienia or­
ganizacji opiekę nad drużyną

ZHP jednej z krakowskich szkół 
podstawowych. Obecnie jest człon 
kiem organizacji przy Zarządzie 
Miejskim ZMS w Sosnowcu. W 
szkole sprawuje funkcję opieku­
na koła Towarzystwa Szkół 
Świeckich, jest także członkiem 
komisji zdrowia przy Prezydium 
MRN. Z dużą wdzięcznością mó­
wi o matce, która opiekuje się 
jej 4-letnią córeczką Beatką, dzię 
ki czemu może znacznie więcej 
czasu poświęcać pracy społecz­
nej. Jest również członkiem 
PZPR.

W Warszawie zamierza się 
skoncentrować na zagadnieniach 
związanych z ideowym wpływem 
organizacji na młodzież szkolną 
poza terenem szkoły.Nr 4 (615) — 26. I. 1968 n
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Kiła jest najbardziej po­
pularną z chorób we­
nerycznych tj, tych, 
które się rozprzestrze­

niają głównie (ale nie wy­
łącznie) drogą kontaktów 
płciowych. Powszechnie ki­
ła panowała w średniowie­
czu. Europejscy badacze z 
tego okresu uważali ją za 
chorobę przywiezioną przez 
zdobywców Ameryki. Frań 
cuzi uważali, że na tere-

kiły trzeciorzędowej, mogą 
one objąć wszystkie narzą­
dy ciała, najczęściej jed­
nak lokalizują się w ukła­
dzie krążenia (tętniak aor­
ty) oraz w układzie ner­
wowym (wiąd rdzenia, pa­
raliż postępujący).

Dzięki stałemu rozwojo­
wi medycyny kiła nie jest 
już dla współczesnego czło­
wieka chorobą tak groźną. 
Krętki blade są wrażliwe

Znów atakaje

nie ich kraju kiła pojawiła 
się po wojnie z Włochami 
i w związku z tym nazwali 
ją chorobą neapolitańską. 
Polacy uważają, że kiła jest 
chorobą francuską. Dobrze, 
ale skąd znalazły się ślady 
tej choroby w kościach 
mumii egipskich?

W Polsce kiła była bar­
dzo rozpowszechniona po 
ostatniej wojnie. Zmobili­
zowało to wysiłki władz, 
służby zdrowia i organiza­
cji społecznych. Walka za­
kończyła się pełnym suk­
cesem. Kiła stała się rzad­
kością tak, że studenci koń 
czący w tym czasie studia 
nie oglądali nawet przy­
padku kiły pierwotnej. Nie 
stety taki spokojny nastrój 
już minął i w ostatnich 
latach notuje się wzrost 
ilości nowych zachorowań. 
W 1964 roku zanotowano 
2640 nowych przypadków, 
a w roku 1966 już 4227.

Kiła jest chorobą o bar­
dzo silnej ząkaźności. Wy­
wołują ją krętki blade W 
trzy tygodnie po zakażeniu, 
w miéjscu wniknięcia kret- 
ków tworzy się wrzód zwa­
ny twardym. W tym okre­
sie choroba jest bardzo za­
kaźna. Następnym obja­
wem kiły zwanej już kiłą 
drugorzędną jest wysypka 
występująca okresowo na 
całej powierzchni ciała. 
Najgroźniejsze są objawy

na penicylinę. Najłatwiej 
wyleczyć kiłę w okresie 
wrzodu pierwotnego. W 
późniejszych przypadkach 
leczenie jest dłuższe, trud­
niejsze, w wypadkach trwa 
łych zmian narządowych 
jest to praktycznie niemo­
żliwe.

Źle 
którzy 
siebie 
leczą wrzód różnego ro­
dzaju maściami i zasypka­
mi. Prowadzi to tylko do 
podgojenia i zniekształce­
nia wrzodu, co utrudnia 
później rozpoznanie leka­
rzowi, a nie może mieć 
absolutnie wpływu na u- 
ogólntone zakażenie. Wszy­
stkie choroby, ale szczegól­
nie kiła wymagają długie­
go i bardzo systematycz­
nego leczenia.

Medicus

postępują pacjenci, 
— podejrzewając u 
kiłę — samowolnie

Witryna

nowości

Bernard Malamud. NOWE Ż.Y 
CIE. Czytelnik. Stron 550. Ce­
na 28 zł.

Bernard Malamud, zaliczany 
do współczesnych pisarzy a- 

........ 1914 r. 
zawodu

merykańsklch (ur. w 
w Brooclynie), jest z 
nauczycielem.

„Nowe życie' 
środowiskowa, 
toczy się na malej uczelni, 
gdzie bohater książki, młody 
wykładowca, po ciężkich zma 
ganiach z opornym środowis­
kiem, próbuje znaleźć nowe 
życie.

1 RODZINA O RODZINIE. Wy
■ bór i opracowanie Zofii Ko­

sowskiej — Syczewskiej oraz
I Franciszka Jurczaka. Iskry. 

Stron 360. Cena 20 zł.
Zebrane w niniejszym tomie

I pamiętniki — to najciekawsze 
spośród nadesłanych na kon-

I kurs, zorganizowany przez 
redakcję tygodnika „Argu-

1 menty”.
I Osobiste wypowiedzi, opis 

losów własnej rodziny są cen- 
' fiym źródłem wiedzy o tej 

intymnej i z natury rzeczy 
trudno dostępnej dla wszel-

I kich zwiadów publicystycz­
nych 1 socjologicznych sferze

I życia ludzkiego. Wrażeniem 
dominującym, które towarzy.

I szy tej lekturze jest podziw 
1 szacunek dla ludzkiej siły, 

1 energii 1 uporu, które umoż­
liwiły realizację planów ży­
ciowych, nie mieszczących się 

i często w najśmielszych marze­
niach rodziców pamlętnika-

I rzy
Józef Chałasiński i Krysty­

na Chalasińska. BLIŻEJ “ 
RYKI. PAX. Stron 520..
75 Zł.

Przezwyciężone już 
szczęście stereotypy wyobra­
żeniowe o Afryce, kontynen­
cie palnym egzotyki, tropikal­
nego klimatu, nieprzebytych 

I dżungli, strasznego zwierza 
i odległych rasowo mieszkań­
ców, domagają się zastąpienia 
rzetelną wiedzą. Nie tylko u- 
niwersytety. ale różnorodne 
instytucje naukowe krajów 
nie szczędzą nieraz ogromnych 
środków na jak najbardziej 
rozległą rozbudowę studiów 
afrykanistycznych.

— to .
której akcja

powieść

AF-
Cena

na

Białe przybrania

sukienkom

Prawdziwie paryskiego 
szyku dodaja skromnym 
wełnianym

białe kołnierzyki, mankieci-
ki, żabociki, falbaneczki, 
mankiety - falbanki, kołnie­
rzyki z falbanek itp. Jest 
to stary sposób odmładzania 
nie pierwszej nowości su­
kien. Takie właśnie nowości 
sygnalizowane są na zbliża­
jącą się wiosnę; można nimi 
ozdabiać również bluzki. Szy 
je się je przeważnie z szy­
fonu, białego jedwabiu, or- 
gandyny, koronki, stylonu 
itp. Najbardziej odpowied­
nie są materiały sztywne, 
niemnące. Żabociki, falban­
ki i mankieciki obszywa się 
wąziutką walensjenką.

Dzisiejsza reprodukcja 
przedstawia aksamitną, gra­
natową sukienką w białe 
groszki. (Może to być sukien 
ka wełniana). Jest ona zupeł 
nie prosta, ma długie ręka­
wy. Zabocik i mankiety zro 
bione są z białego nylonu. 
Można go przypinać również 
do innych sukien. Proponu­
jemy uszyć sobie 2 takie 
przybrania ■ i w ten sposób 
ma sie stale w pogotowiu 
świeżą suknie na każdą oka 
zje. Warto jeszcze zaznaczyć, 
że w ten sposób umodniona 
suknia jest ogromnie twa­
rzowa i odmładzająca.

fRflcwt humORU

łaskawy włączyć teilewizor!

«0*1(IRA)

— Ooo! Widzę,, że ma panywielu nieprzyjaciół...

— Niech pan będzie
Właśnie podają numery Toto-Lotka...

Nie tak dawno przj o- 
kazji filmu „Wózek 
dla wnuka“ pisaliśmy 

szerzej o znakomitych kre­
acjach Jeana Gabina. Ak­
torstwo jego jest tak wy- 
sokiej rangi, że często tyl- 

Z ko dzięki niemu zupełnie 
I przeciętne filmy robią mię- 
I1 dzynarodową karierę. Tak 

właśnie się stało z obra­
zem, noszącym tytuł „Mon- 

j sieur” — reżyserii Jean- 
I Paul Le Chanois, który w 

tych dniach wchodzi na 
ekrany jednego z sosno­
wieckich kin.

Krzyżówka z hasłem

E 21

POZIOMO: 1. Piętnaście 
snopków zboża. 4. Prawy 
dopływ Dunajca. 7. Część 
nogi. 8. Jeleń samiec- 11. 
Najkrótsza z linii łączących 
dwa punkty. 14. Samica da 
niela. 15. Dworzanin króla. 
16. Broń biała. 17. Madryc­
ki klub sportowy. 20. Twier 
dza, warownia. 22. Żniwo, 
urodzaj. 24. Wnętrze podłuż 
ne kościoła. 27. Narzędzie 
do Okopywania warzyw. 30. 
Uroczysty przegląd wojska. 
32. Młócenie zboża. 33. Słu­
ży do kopania. 35. Długa 
starożytną 
urzędowa. 
38. Smoła 
ręki.

PIONOWO: 1. Żołnierz 
włóczęga. 2. Liczba. 3. Słu­
ga rycerza lub koń prowa­
dzony luzem. 4. Występ pu 
bliozny. 5. Przedrostek orna 
czający pozytywny stosu­
nek. 6- Strażnik przybocz­
ny króla w XVID wieku 
lub dawny taniec. 9. Pie­
czara- 10. Opłaty celne. 12. 
Uderzenie. 13- Gromada 
czworonogów. 18. Grecki bo 
żek wiatru. 11. Roślina prze 
myślowa. 20. Mieszkaniec 
Helsinek. 21. Przekop po­
dłużny do odprowadzenia 
wody. 22. Błąd. 23. Część 
kniei, w której przebywają 
zwierzęta leśne- 25- Zatoka 
w pn. części M. Czerwone­
go. 26. Barwa czerwona z 
fioletowym odcieniem. 28. 
Zwierze domowe. 29. Koeha 
nek. 30. Później, następnie. 
31. Nazwa proszku do czy-

szczenią naczyń kuchen­
nych. 34. Oficer turecki. 36. 
Próżniak-

Po prawidłowym rozwią­
zaniu krzyżówki, litery w 
polach, zaznaczonych cyfra­
mi od 1 do 23, wypisane w 
prawym dolnym rogu kra­
tek, czytane kolejno dadzą 
ukryte hasło, które jako roz 
wiązanie należy nadesłać do 
dnia 1. 02. 1968 r. z dopi­
skiem „krzyżówka z ha­
słem”.

tunika lub toga 
37. Zaprzeczenie, 
ziemna. 39. Lewa

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 3

Poziomo: juhas, strop, Iga, 
zapis, lizak, zanik, akant, 
wakat, krzew, ara, rataj, 
dykta, tor, beton, lotka.

Pionowo: jaszcz, harpun, 
spisek, stalka, reszka, pla­
kat, Aza, iwa, kur, nie, war 
oaba, kotlet, tajfun, kadryl, 
zakręt władza.

Hasło: karnawał, to za­
baw czas.

Za prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki z Nr 1 oraz 
krzyżówki z Nr 2 z hasłem 
nagrody książkowe wyloso­
wali: Mieczysław Parkitny 
— Zagórze, Czesław Lise­
wie« — Sosnowiec, A. W. 
Sroczyńscy — Sosnowiec, 
Janusz Turek — Sosnowiec, 
Zofia Niedźwiedź — Kazi­
mierz Górniczy. Bronisław 
Milka — Łazy.

1 A ocno się zaniepokoił 
ll/g pewien miejscowy kie- 
116 równik, kiedy dowie­

dział się o Dniu Humo 
ru. Poprosił do siebie za­
stępcę odpowiedzialnego za 
zdrową inicjatywę, ale oka­
zało się, że ten zachorował.

Wówczas kierownik sam 
zaczął przejawiać 
tywę. Zwołał cały 
ki zresztą aktyw i 
oczy, powiedział;

— Znowu przespaliśmy. 
W centrali obchodzą ~ 
dzień Humoru...

— Dzień — ostrożnie 
prawili podwładni — 
jeden dzień...

— Niech będzie dzień 
ciągnął dalej kierownik. 
Ale dlaczego odeszliśmy 
cień? Kto wie, może przyj­
dzie zarządzenie, aby ten 
dzień obchodzić co roku? 
A my nie jesteśmy przygo­
towani. Nie jesteśmy nawet 
w stanie chórem roześmiać 
się na żądanie.

— Jesteśmy — zaprzeczył 
ktoś delikatnie.

— No więc?!
Nastała złowroga cisz a. 

Przerwał ją energiczny 
głos.

— No cóż, skoro przespa­
liśmy ten dzień, to może 
wystąpimy z własną inicja­
tywą? Na przykład, zorga­
nizujemy Dzień Smutku?

Kierownik wstał.
— Czy wy rozumiecie, 

mówicie? Stolica śmieje 
do rozpuku, a wy proponu­
jecie naszym mieszkańcom

to... melon-smucić sie. Cóż 
cholia?

Przedstawiciel 
ców powiedział 
niu:

— Akurat kończymy budo 
wę kawiarni „Śnieżka”. Czy

budowlań- 
w zamyśle-

inicja- 
n iewiel- 
mrużą c

Ty-

po- 
tylko

w

co
SIĘ

J. Zołotariew

. ODPOWIEŻ
Mark Twain otrzymał 

nego dnia anonim, w 
rym było tylko jedno ■wo: - ■ • -

pew 
któ-

___  sło- 
Świnia. Następnego 

dnia w swej gazecie umie­
ścił odpowiedź:

„Zwykle otrzymuję listy 
bez podpisu. Wczoraj po raz 
pierwszy otrzymałem podpis 
bez listu”.

U NIEGO NIE i
—- Mój kumie, czy Wiecie, 

że ta krowa którąście mi po 
zawczoraj sprzedali, już dzi 
staj zdechła?

— Nie gadajcie, u mnie 
tego nigdy nie robiła!

U LEKARZA
Lekarz pyta chorego:
-T- Jak z apetytem.
— Jem jak wilk.
— A ze snem?
— Spie jak niedźwiedź.
— No, to proszę sie udać 

do weterynarza.
DOBRY GOSC

W barze śpi przy stole pi 
jany gość.

— Panie Antoś! - 
kelnera kierownik
— Czy budził pan 
ścia?

— Już trzy razy, 
zbudzić jeszcze raz!

— To dlaczego pan go nie 
wyprosi?

— Bo za każdym razem 
jak go budzę, to mi płaci 
rachunek.

— woła 
lokalu, 

tego go-

Mogę go

komisja przedłoży nam po­
ważne propozycje.

Wybrali pomieszczenie, 
wstawili meble, do drzwi 
przybili tabliczkę: „Kierow­
nik Mózgów Śmiechu” „Za­
stępca od Hi-hi-hi”, „Od­

Bez uśmiechu

nie wchodzić!

wobec tego nie można ja 
przemianować na „Śmiesz­
kę”?

— Ciekawa propozycja! — 
podchwycił przedstawiciel 
handlu. — Nasz nowy sklep 
też będzie można nazwać 
jakoś śmieszniej.

—— J ak?
— No, tak od razu to nie 

mogę... Na przykład „Ha". 
Albo biorąc pod uwagę, że 
sklep jest dwupiętrowy, mo­
żna nawet „Ha-ha"!

— Widzę — ponuro powie 
dział kierownik — że prob­
lem jest całkowicie nieprzy­
gotowany. Wiecie co, wybie- 
rzemy komisję roboczą, so­
lidną, odpowiedzialną, z pla 
nem pracy, księgami docho­
dów i rozchodów, z planem 
urlopów. W ogóle, taki 
„Mózg śmiechu". 1 niech ta

i

„Monsieur’1, którego sce­
nariusz oparty został na 
kanwie mało ciekawej, bul 
warowej komedii obyczaj o 
wej, sam w sobie jest fil­
mem raczej mało interesu­
jącym. Jego fabuła jest ra­
czej banalna, choć miejsca 
mi nawet zabawna. Ów ty­
tułowy monsieur — czyli 
paryski bankier — po 
śmierci żony postanawia 
popełnić samobójstwo. 
Idzie więc nad Sekwanę i 
tu spotyka swoją dhwną 
służącą, od której się do­
wiaduje, że jego ubóstwia­
na żona przyprawiła mu 
solidne rogi. Rezygnuje za 
tern z zamiaru skoczenia 
do Sekwany i razem z 
dziewczyną wyjeżdża na 
wieś, gdzie przyjmuje po­
sadę kamerdynera. Rolę 
właśnie tego bankiera i lo­
kaja gra — i to jak — Jean 
Gabin. Jest to kolejny popis 
tego arcymistrza aktorstwa, 
kolejne jego wcielenie fil­
mowe, jakże różne od 
wszystkich tych, w jakich 
oglądaliśmy go dotychczas. 
Film zrobiony jest dla 
Jeana Gabina i bez niego 
straciłby prawdopodobnie 
rację bytu.

Partnerką jego w tym 
filmie jest robiąca obecnie 
karierę międzynarodową 
młoda aktorka Mireille 
Darc, którą nie tak dawno 
oglądaliśmy w „Galii". Po­
za tym występują tu tacy 
znani aktorzy jak: Liselot­
te Pulver, Gaby Morlay, 
Philippe Noiret, którzy rów 
nież bardzo dobrze wywią­
zują się ze swoich ról.

W sumie trzeba powie­
dzieć, że aktorstwo jest 
chyba jedyną zaletą fil­
mu „Monsieur”.

Kinoman

dział Ogólny”, „I Śmiech 
grzech”.

W holu ustawiono krzywe 
lustra, a nad nimi powiesili 
plakat: „I z czego się śmie­
jesz?”

Zawrzała praca. Na podjei 
dzie zatrzymywały się sa­
mochody, po piętrach biega­
li gońcy, terkotały telefony, 
w bufecie stała kolejka po 
banany...

Po jakimś czasie kierow­
nik poprosił pierwszą pro­
dukcję do wglądu.

— A to co? — spytał, 
wskazując palcem na kartkę 
papieru.

— To, o co prosiliście. 
Śmieszne.

— Tak mało?
— Nie zdążyliśmy jesz­

cze rozkręcić się.
Kierownik, były pracow­

nik handlu, zmarszczył czo-

io. zważył papier w ręce i 
powiedział:

Dodajcie jeszcze z trzy­
dzieści deka humoru. To 
minimum!

Ale i to nie pomogło.
Wówczas kierownik, który 

przestał oglądać się na pod­
władnych, wysłał trwożny 
telegram: „Nie możemy się 
uporać z Dniem Humoru”. 
Przysyłajcie nowe siły ze 
stolicy".

Otrzymał • odpowiedź: 
„Radźcie sobie sami”. .

— Do diabła! — zdener­
wował się kierownik. 
Gdzież ja znajdę takie

Z nadzieją w sercu 
szedł wieczorem na 
cert. A tam miejscowi 
ci deklamowali wiersze i 
opowiadania, śpiewali pio­
senki, odgrywali scenki 
miejscowych autorów. Na 
sali było bardzo wesoło.

— Nie tak już źle — po- 
wiedział zadowolony kierów 
nik. — I u nas ludzie po ci­
chutku śmieją się. To bar­
dzo dobrze. Niech w „Dzień 
Humoru” śmieją się głoś­
niej! I proszę powiesić na 
drzwiach mojego gabinetu 
tabliczkę: „Bez uśmiechu 
nie wchodzić”.

...Tabliczkę już dawno 
zdjęli. Kierwnika jeszcze 
nie.

Przełożył:
LESZEK MAJEWSKI
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Hokeiści nie oddaja prowadzenia

Interesująco rozpoczął się nowy rok 1968 dla niektórych na­
szych klubów. Mamy tu przede wszystkim na myśli wyróżnie­
nia, jakie spotkały Górnika Klimontów, Górnika Zagórze 
i Płomień Milowice. Oto Henryk Pasek — kolarz Klimontowa 

powołany został w skład ekipy, która uczestniczyć będzie w atrak­
cyjnym wyścigu dookoła Kuby. Nie będzie to oczywiście pierwszy 
międzynarodowy występ utalentowanego zawodnika Klimontowa. 
Kąsek startował już na zagranicznych szosach. W tak poważnej 
imprezie, jaką jest wyścig dookoła Kuby, nie brał jednak jeszcze 
udziału. Toteż z zainteresowaniem śledzić będziemy jego jazdę, 
wierząc już teraz, że Kąsek nie przyniesie wstydu naszym bar­
wom.
. Wielkiego awansu doczekał się również młody bokser Zagórza 

Grzechca. Jak już donosiliśmy, powołany został dio kadry narodo­
wej. Rzecz jasna, przyjdzie mu jeszcze poczekać, zanim doczeka 
się oficjalnego występu w reprezentacji państwowej. Ale sam 
fakt, że Grzechca znalazł się w kadrze Feliksa Stamma i na 
zgrupowaniach treningowych będzie mógł podnosić swoje kwali­
fikacje pod bezpośrednim nadzorem twórcy naszej potęgi bokser­
skiej, jest zaszczytem dla pięściarza Zagórza i z pewnością przy­
niesie mu sporo korzyści.

Trzeciego wreszcie wyróżnię nia doczekał sie milowicki Płomień. 
W jego nowej hali odbędzie się w lutym br. oficjalny międzypań­
stwowy mecz w siatkówce kobiet Polska — Japonia. Budując no­
wą halę, działacze Milowic nie spodziewali się chyba, że tak pręd 
ko doczekają się pięknej nagrody w postaci międzypaństwowego 
spotkania. Jakim zaś wydarzeniem dla Sosnowca będzie owo spot­
kanie — nie trzeba szeroko tłumaczyć. Dla światka siatkarskiego 
będzie to wielkie święto. Bezkonkurencyjne na świecie Japonki — 
mistrzynie świata i mistrzynie olimpijskie — reprezentują wyjąt­
kową klasę, stanowią wzór godny naśladowania pod każdym 
względem. Nasze panie umieją także wiele. Toteż można oczeki­
wać pasjonująego widowiska. Widowiska, które przekształci się 
w swego rodzaju lekcję pogląd ową. jak należy grać w siatkówkę.

Komu jak komu, ale właśnie milowiczanom przyda się taka 
lekcja. W siatkówce rozmiłowani są przecież nie od dzisiaj. Za­
równo drużyna męska Płomienia, jak i zespół żeński demonstrują 
coraz wyższą klasę. Podpatrzenie znakomitych Japonek, przyswo- 
jenie sobie niektórych ich zagrywek — przyczyni sie, naszym zda­
niem, do dalszego podniesienia klasy siatkarzy Milowic.
Piesągc się z nowej hali w Milowicach, nie wątpimy ani prze» 

moment, że będzie ona w pełni wykorzystana. Chętnych do 
trenowania w niej nie brakuje bowiem już teraz. Inaczej, 
niestety, ma się sprawa z piękną krytą pływalnią przy ko­

palni „Mortimer - Porąbka" w Zagórzu. Pisaliśmy nie tak dawno, 
że pracujący z rozmachem działacze Górnika nie rezerwują pły­
walni wyłącznie dla swoich członków. Pragną ją udostępnić jak 
najszerszym rzeszom ludzi, zwłaszcza młodzieży, w nadziei, że 
najbardziej utalentowane jednostki trafią następnie do sekcji pły­
wackiej Górnika. W sprawie korzystania z basenu wystosowano 
nawet odpowiedni apel do okolicznych szkół. Niestety, żadna 
z nich nie kwapi się do wysłania swojej młodzieży na krytą pły­
walnię. Przyczynę owej niechęci nie trudno rozszyfrować. Regu­
larne korzystanie z pływalni byłoby związane z przeprowadzeniem 
pewnych korekt w rozkładzie lekcji, korekt uwzględniających 
czas dojścia do basenu i powrotu do szkoły. Poza tym na nauczy­
cieli wf spadłby dodatkowy obowiązek pilnowania młodzieży 
w miejscu publicznym. Chcąc w ięc uniknąć tych kłopotów, wolą 
prowadzić zajęcia wf tradycyjnymi metodami, nie zawsze równo­
znacznymi z troską o wszechst ronuy rozwój fizyczny młodych lu­
dzi.

Skoro więc w szkołach Zagórza i najbliższej okolicy nie ma zro­
zumienia dla pływania — może by władze szkolne zajęły się tą 

i sprawą. Górnicy Zagórza proponują młodzieży doskonałe warun­
ki łącznie z instruktorem pływania. Gra warta jest więc przysło­
wiowej świeczki. Zwłaszcza, że korzyść będzie podwójna: mło­
dzież nauczy się pływać, z czym do tej pory nie jest najlepiej, 
a klub może pozyskać kilka talentów. (G. W.)

sportowe

GKS II Katowice 9:4

ALLEZ t
(2:1, 3:1,4:2)

Sylwetki działaczy

Czeslaw Roch — prezes KS Górnik 
Klimontów — związał się ze sportem 
Há äfltire w 1969 roku. Wcześniej je­
szcze pełnił funkcję opiekuna spor­
towców z ramienia KZ PZPR W 1960 
roku na walnym zebraniu wybrany 
został prezesem klubu i od tego 
su sport stał się jego pasją.

Początkowo prezes nie miał 
twego życia, bo odziedziczył 
swych poprzednikach tylko 
drużynę piłkarską, która grała w 
klasie B. To był właściwie „cały 
sport" w Klimontowie. Stopniowo 
jednak Sytuacja zaczęła ulegać zmia­
nie. W krótkim czasie zwiększyło się 
grono piłkarzy. Pozwoliło to na zor­
ganizowanie czterech drużyn piłkar 
sklch. Górnik „dorobił“ się klasy A, 
ligi okręgowej juniorów. juniorów 
klasy A i trampkarzy. Zapal preze 
sa i działaczy zaczął więc procento­
wać.

. Przykład z piłkarzami zachęcił pre 
zesa do organizowania innych sek­
cji. Powstała więc sekcja tenisa sto 
łowego (obecnie w klasie A), ko­
larska i piłki ręcznej. Piłkarze ręcz­
ni również walczą w klasie A

W krótkim czasie o klimontowskich 
sportowcach zaczęło być głośno w 
naszym województwie, a kolarze wy 
płynęli nawet na ogólnopolskie wo­
dy * Świadczy to dobrze nie tylko o 
uzdolnieniach zawodników, ale także 
O dobrej pracy działaczy i instrukto 
rów sportowych z trenerem — koor 
dynatorem na czele.

Za kadencji prezesa Cz. Rocha 
zmieniły się nie do poznania obiek­
ty sportowe. W 1960 r. było tylko jed 
no stare boisko piłkarskie. Obecnie 
sportowcy dysponują pięknym pbiek 
tern. W przyszłym roku rozpocznie 
się1 na nim dalszą budowę: domku 
klubowego, kortów tenisowych, boisk 
do siatkówki, koszykówki i piłki 
ręcznej. Wówczas będzie można my­
śleć o tworzeniu nowych sekcji .

Czesław Roch powiada: — Nasze 
sukcesy sportowe i w budownictwie 
obiektów nie są dziełem jednego 
człowieka. Jest to zasługa przede 
wszystkim załogi naszej kopalni, KZ

cza

ła­
po jedną

PZPR, dyrekcji, rady robotniczej i 
działaczy. Bez pomocy tych czyn­
ników Ich zainteresowania 1 troski 
o rozwój sportu w Klimontowie nie 
moglibyśmy w tak krótkim czasie 
zrobić tego, do czego doszliśmy obec 
nie. Mamy wielu ofiarnych działaczy 
którzy swą pracą i przykładem przy 
ciągają do klubu nowych ludzi. Po­
łykają oni bakcyla sportu. A to wy 
chodzi nam wszystkim na korzyść.

Szermierze Sosnowca gotowi

do oficjalnych występów

Prawie półtora roku działa już w sosnowieckim Zagłę­
biu sekcja szermiercza. Trenerem tej sekcji jest znany 
niegdyś florecista, były mistrz Polski juniorów, członek 
kadry narodowej i reprezentant Polski, a obecnie tre­

ner szermierczy II klasy mgr Adam Kiss-Orski.
— Jakie były początki sekcji 

szermierczej Zagłębia?
— W 1966 roku Śląski Okręgowy 

Związek Szermierczy postanowił 
organizować sekcje przy silnych 
klubach, aby miały one należyte 
warunki rozwoju i właściwą opie 
kę. Na apel okręgu odpowiedziało 
kilka dużych klubów m. in. Zagłę 
bie, które zorganizowało u siebie 
sekcję szermierczą. Po uzgodnie­
niu z wojewódzkimi władzami 
szermierczymi, zaproponowano mi 
funkcję trenera. W taki właśnie 
sposób znalazłem się w Sosnówcu.

Kiedy objąłem funkcję trenera, 
pracę zaczynałem od podstaw, bo 
nie było jeszcze ani jednego kan 
dydata na zawodnika. W krótkim 
jednak czasie zwerbowaliśmy do 
sekcji sporo młodzieży, z którą 
można już było rozpocząć treningi-

— Ilu zawodników liczy obec­
nie sekcja?

— W tej chwili trenuje około 25 
zawodników, w tym sześć dziew 
cząt. Są to dosyć zaawansowani 
szermierze. Chłopcy odbyli już 
pierwszy krok szermierczy. a 
dziewczęta, przejdą go w lutym br.

—Czy pańscy wychowankowie 
startowali już w zawodach?

— Jeszcze nie. Okres przygotowa­
nia szermierza do startów jest do 
syć długi. Musi się on dużo nau 
czyć, aby mógł startować w zawo 
dach. Okres oficjalnych występów 
chłopców rozpocznie się już w lu 
tym br. Oczywiście od imprez 
szczebla okręgowego.

— Jaki poziom reprezentują pańs 
cy podopieczni?

— Za wcześnie jeszcze mówić o 
jakiejś klasie. Niemniej jednak 
jest kilku utalentowanych zawodni 
ków dysponujących reflekśćm i do 
brymi warunkami fizycznymi. Du­
że nadzieje rokują: Renata i Jo­
lanta Wołczyk. Jadwiga Latacz, 
Ryszard Nowak, Adam Kmita, Jan 
Piekielski, Krzysztof Jeż i Kazi­
mierz Marynowski. Są to zawodni 
cy w wieku juniorów i młodzi-

ków, przed którymi otwarta jest 
droga do sukcesów sportowych. 
Chłopcy w zasadzie trenują floret, 
ale osiągnęli już niezły poziom i 
rozpoczęli także treningi w szabli.

— Czy sekcja jest dostatecznie 
wyposażona w sprzęt sportowy?

— Nigdy nie lest tak dobrze, 
żeby nie mogło być lepiej. Mamy 
sporo kling, kostiumów metalizowa

— Na ogół dobrze. Sekcja otoczo 
na jest troskliwą opieką, działacze 
Zagłębia okazują nam pomoc na 
każdym kroku. Przyjemnie jest 
pracować w takich warunkach. Za 
tę życzliwość dla szermierzy 
ramy się odpłacić dobrymi 
kami sportowymi.

posta- 
wyni-

Na zakończenie chciałbym 
lować do młodzieży z całego 
bia, aby zapisywała się do naszej 
sekcji. Trenujemy w poniedziałki, 
środy, czwartki i piątki w Sosnow 
cu przy ul. Bando 12, w godzinach 
od 17 do 20.

zaape 
Zagłę

Rozmawiał: Ł. M.

Hokeiści Zagłębia zakończyli pier 
wszą rundę rozgrywek bez poraż­
ki. W ub. sobotę wygrali kolejny 
mecz z rezerwą ligowców Katowic 
9:4. Dzięki temu 
punktową 
niejszym 
zisk.

Mecz z 
kawy i emocjonujący. Dobrze wy­
szkoleni technicznie i lepiej jeżdżą­
cy na łyżwach hokeiści Katowic 
byli równorzędnym przeciwnikiem 
Zagłębiaków do połowy drugiej 
tercji, kiedy to doprowadzili do 
wyrównania na 2:2. W tym czasie 
nasi hokeiści przeżywali lekki kry 
zys i GKS mógł uzyskać dalsze 
bramki. Opanowali się jednak szyb 
ko dzięki bardzo dobrej grze obroń 
ców Zawadzkiego i Beckera oraz 
bramkarza Dudziaka. Ich postawa 
zmobilizowała zespół i nasi zawod­
nicy zaczęli brać górę. Strzelili trzy 
bramki i wynik tego spotkania zo­
stał praktycznie przesądzony.

W ostatniej tercji Zagłębie uzy­
skało wyraźną przewagę i prowa­
dziło już nawet 9:2.

Sosnowiczanie grali bez chorego 
Flaszy, a kontuzjowany 
ski przebywał na tafli 
kilka minut.

Bramki dla Zagłębia

uzyskali dwu- 
przewagę nad najgroź- 

rywalem Elektro z Ła-

GKS-em był bardzo cie-

Kotasiń- 
zaledwie

zdobyli: 
Franciszek Strzelecki 3, Becker, A. 
Strzelecki i Januszewski po 2.

Dla GKS-u: Broda, Gadaczek, 
Brzoza i Pietras.

W dniu dzisiejszym Zagłębie gra 
z Elektro w Łaziskach.

Drugi mecz tej grupy pomiędzy 
Lechią Mysłowice i Jasmosem nie 
doszedł do skutku z powodu 
warunków lodowych.

Zagłębie
Elektro 
GKS II Katowice 4
Jasmos 3
Lechia 3

złych

31:15 
23:14
17:23 
14:23
10:20

nych i sześć masek. Tych ostat­
nich jest trochę za mało- Ale nie 
ma w tym winy klubu, gdyż 
sprzęt został zamówiony jeszcze w 
1966 roku. Do chwili obecnej wy­
twórnia w Górze Kalwarii nie zrea 
liżowała jeszcze zamówień klubo­
wych. Ale jakoś sobie radzimy.

Nie mamy także aparatu sygna 
lizacyjnego. ale to już nie zależy 
od klubu. W Polsce takich apara­
tów w ogóle się nie produkuje.

— Jak się układa współpraca z 
klubem?

Rozwój klubu

celem Warty

MtkoowwstkiM-

JURA Krakowsko - Częstochow­
ska staje się coraz bardziej atrak­
cyjnym terenem turystycznym. In­
teresują się nim nie tylko zakłady 
pracy, ale także poszczególne zjed­
noczenia przemysłowe.

Dzięki nim w roku bieżącym roz 
pocznie się budowę schroniska tu­
rystycznego w Podlesicach, a w ro 
ku przyszłym — w Podzamczu.

Poza tym w dalszym ciągu 
budowywany będzie ośrodek 
poczynkowy w Przeczycach 
podobny w Morsku.

roz- 
wy- 
oraz

ślą-W KOLEJNYM spotkaniu 
sklej ligi koszykówki mężczyzn Za 
głębie Sosnowiec przegrało w ~ 
tomiu z Polonią 56:70 (18:35).

By-

SZKOŁY średnie Będzina i po­
wiatu będzińskiego zakończyły 
pierwszą rundę rozgrywek w piłce 
siatkowej. Wśród chłopców pierw-

Na sosnowieckim lodowisku

Fot. Z. Kempa

sze miejsce zajmuje Liceum Ogól­
nokształcące im. Kopernika, przed 
LO im. H. Sawickiej i Technikum 
Hutniczym z Dąbrowy Górniczej.

Wśród dziewcząt kolejność pierw­
szej trójki przedstawia się nastę­
pująco: Liceum Ogólnokształcące 
im. Żeromskiego w Dąbrowie Gór­
niczej, LO im. H. Sawickiej ~ 
dżinie i LO Strzemieszyce.

Rozgrywki w siatkówce 
podstawowych dopiero się 
częły. Mistrzostwa przeprowadzane 
są w czterech grupach.

Dla zwycięzców w poszczegól­
nych kategoriach przewidziane są 
upominki i dyplomy.

korował Wartę medalem 100-lecia 
Sportu Polskiego, za zasługi w 
rozwoju zawierciańskiego sportu. 
Taką samą odznakę otrzymał dłu 
goletni działacz Stanisław Czarno 
ta.

Prezesem Warty wybrany został 
ponownie długoletni działacz za_- 
wierciańskiego klubu Eugeniusz 
Molenda.

w Bę-

szkól 
rozpo- i

ROZGRYWKI w tenisie stoło­
wym o mistrzostwo klasy A i B 
osiągnęły półmetek.

W grupie IV klasy A prowadzi 
Włókniarz Zawiercie przed Spartą 
Lubliniec, po 10 punktów oraz 
CKS-em Czeladź 9 pkt.

W grupie I klasy B pierwsze 
miejsce zajmuje Zagłębie Dąbrowa 
Górnicza przed RKS Grodziec i 
Polonią Sosnowiec. W grupie dru­
giej natomiast prowadzi Zenit Za­
wiercie, drugi jest Włókniarz II 
Zawiercie i trzeci LZS Ciągowice.

28 STYCZNIA BR. rozpoczyna 
rozgrywki II liga bokserska. Nasz 
reprezentant' Górnik Zagórze zali­
czony został do grupy drugiej i bę­
dzie miał za przeciwników: TSB 
Bytom, Start Elbląg, Gwardię Bia­
łystok, Unię Oświęcim, Zawiszę 
Bydgoszcz, Czarnych Słupsk, . Wi­
dzew Łódź, Polonię Warszawa i 
Avię Świdnik.

Z OKAZJI 23 rocznicy wyzwole­
nia Sosnowca, w niedzielę 28 stycz 
nia br. o godzinie 11-tej na krytej 
pływalni przeprowadzone zostaną 
zawody pływackie dla niestowarzy 
szonych.

Zawody odbędą się w trzech gru 
pach wiekowych. Urodzeni w la­
tach 1952-53, 1954-55 i 1956-57 star­
tować będą na dystansie 50 metrów 
stylem dowolnym oraz na 25 m 
stylem klasycznym i grzbietowym.

Zapisy przyjmuje się na krytej 
pływalni codziennie od godziny 10 
do 20 oraz w MKKFiT od godziny 
8 do 15.

jej to głównie po

W BĘDZINIE powołano Komi­
tet Organizacyjny Powiatowych 
Igrzysk Szkolnych, które przepro­
wadzone zostaną w dniach od 8—12 
lutego br.

Igrzyska rozpoczęły się już w 
ośmiu szkołach powiatu będziń­
skiego: w saneczkarstwie, łyżwiar­
stwie i narciarstwie. Najlepsza 
szkoła w kategorii chłopców i 
dziewcząt w poszczególnych kon­
kurencjach reprezentowana będzie 
na zawodach powiatowych, a póź­
niej w dniach od 21—24 lutego 
na igrzyskach wojewódzkich 
Bielsku-Białej.

Szkoły średnie startować będą 
datkowo w walterowskich biegach 
przełajowych, które zorganizowane 
zostaną wspólnie z LOK-iem i re­
feratem wychowania obronnego In 
spektoratu Oświaty.

Siatkarze

br.

do

TRZECI turniej klasyfikacyjny 
Zaglębiowskiego Podokręgu Związ­
ku Tenisa Stołowego przyniósł na­
stępujące rezultaty.

Kobiety: 1. Woźniczko (Górnik 
Klimontów), 2. Aksamit (Zagłębie 
Dąbrowa Górnicza), 3. Osińska (Za 
głębie D.G.), 4. Majewska (Stal Po­
ręba).

Mężczyźni: 1. Karyś (Zagłębie D. 
G.), 2. Hulist (GKS Dąbrowa), 3. 
Wyrodek, 4. Wołczyński (obaj 
Włókniarz Zawiercie).

Juniorki: 1. Aksamit, 2. Majew­
ska, 3. Miśta (Zenit Zawiercie), 4. 
Cios (AKS Niwka).

Juniorzy: 1. Różalski (AKS Niw­
ka), 2. Wołczyński (Włókniarz Za­
wiercie), 3. Szusz (Włókniarz), 4. 
Grabowski (Zenit Zawiercie).

zespołu piłkarzy,
Płomienia

utrzymali

drugie
Działacze stwierdzili, 

to grubo poniżej mo- 
zawierciańskich piłkarzy, 

w trosce o podniesienie 
piłkarzy, postulowano po

z

Początek każdego .roku — to 
okres zebrań we wszystkich orga­
nizacjach sportowych.

Analizie osiągnięć sportowych 
i organizacyjnych poświecone by­
ło w tych dniach zebranie sprawo 
zdawczo - wyborcze zawierciań­
skiej Warty.

KS Warta posiada około 500 
członków i 152 zarejestrowanych 
czynnych zawodników. Na liczbę 
tę przypada aż 128 piłkarzy. A 
więc piłka nożna jest sekcją wio 
dącą w Warcie i
święcą się wiele uwagi.

Mimo licznego
Warta nie osiąga zbyt imponują­
cych wyników w lidze okręgowej. 
Po jesiennej rundzie zajmuje dale 
kie 10 miejsce w tabeli na ogólną 
liczbę 16 'zespołów. Natomiast dru 
żyna klasy B zajmuje 
miejsce, 
że jest 
żliwości 
Dlatego 
poziomu
większenie kadry klubu, zwiększę 
nie ilości treningów, roztoczenie 
większej opieki nad juniorami i 
trampkarzami.

Duże nadzieje wiąże Warta
pozyskaniem nowego trenera. Jest 
nim sosnowiczanin Tadeusz Ma­
ślak.

Na zebraniu omawiano również 
wiele innych problemów. Zwróco­
no przede wszystkim uwagę na 
fakt, że jeden z największych klu 
bów Zawiercia posiada zbyt mało 
sekcji sportowych. Uwagi te zna­
lazły odbicie w uchwale, która na 
kreśliła kierunki dalszego rozwoju 
Warty. A więc klub utworzy w 
tym roku nowe sekcje: piłki siat­
kowej, podnoszenia ciężarów, łucz 
niczą i piłki koszykowej. Klub po 
siada wielu ofiarnych działaczy, 
którzy z pewnością właściwie po­
kierują pracą nowych sekcji. Po­
stanowiono również, że Warta wię 
cej uwagi poświęcać będzie wycho 
waniu kibiców sportowych. Przed 
każdym meczem na stadionie 1000- 
lecia prowadzone będą pogadanki 
z przepisów gry i właściwego za­
chowania sie na zawodach-

W czasie obrad przewodniczący 
WKKFiT Tadeusz Raczyński ude-
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przodownictwo

Siatkarze Płomienia Milowlce mi 
mo, że pauzowali, utrzymali pierw 
sze miejsce w lidze okręgowej. 
Zawdzięczają to przede wszystkim 
górnikom z Kazimierza, którzy spra 
wili wielką niespodziankę, zwycię­
żając w zaległym spotkaniu preten 
denta do tytułu mistrza — AZS 
Częstochowę 3:1 (15:13, 15:3, 11:15,
15:12).

W drugim zaległym spotkaniu aka 
demicy zwyciężyli w Katowicach 
Baildon 3:1.

Po rozegraniu tych spotkań czo­
łówka tabeli przedstawia się 
pująco:
Płomień 
AZS Częstochowa 
Włókniarz Bielsko 
Olimpia Goleszów 
AZS Gliwice

nastę.

11 9
11 9
11 8
11 7
11 6

dzięki

30:10
29:14
27:13
25:22
22:11

niedzielGórnik Kazimierz.
nemu zwycięstwu, awansował z dzie 
slątej pozycji na siódmą, mając 
cztery punkty i stosunek setów 15:20.

W dniu jutrzejszym oba nasze ze­
społy zmierzą się w milowickiej ha 
li o godzinie 17-tej.

Siatkarki Płomienia tradycyjnie 
już zaczynają grać w kratkę. Jedno 
zwycięstwo — jedna porażka. Tak 
też było i w ostatnich spotkaniach. 
W sobotę pokonały w Katowicach 
Kolejarza II 3:1, a w niedzielę prze 
grały w takim samym stosunku z 
Polonią w Bytomiu.

Nasze siatkarki mają 6 zdobytych 
punktów (w setach 21:19) i w dal­
szym ciągu zajmują piąte miejsce w 
tabeli.


